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P. Prezyśeit RzpStej o opisie md izlowieliem praiy w Poisie
Pan Prezydent R. P. wygłosił my na myśli człowieka pracy, ••••—  ~ - .. chwili, gdy w zdrowiu fizycz-Pan Prezydent R. P. wygłosił 

16 bm. o godz. 19 przez radio 
następujące przemówienie:

„Po raz drugi zabjeram głos 
w sprawie opieki nad człowie
kiem pracy w Polsce. Sprawa 
ta dotyczy zarówno teraźniej
szości, jak i przyszłości nasze
go Narodu i Państwa.

Gdy mówimy o Państwie, 
którego dobro jest prawem naj
wyższym, mamy na myśli czło
wieka —  obywatela Państwa, 
na k'órego sile fizycznej i mo
ralnej dobro to budujemy. Ma-

N o w y  p i a z i d e n t
Szwajcarii

BERN. Szwajcarskie  ̂ zgro
madzenie związkowe dokonało 
wczoraj wyboru prezydenta na 
rok 1938.

155 głosów na 181 ważnych 
padło na dotychczasowego wi
ceprzewodniczącego rady zwią 
zkowej dr. Jchansena Bauman- 
ńa. '

my na myśli człowieka pracy, 
pracy mózgu i rąk, twórcę do- 

I bra wspólnego.
Gdy myślę o  współczynni

kach dobro wspólne tworzą
cych, na pierwszy plan wysuwa 
się w Polsce praca. Jest to naj
większy, w warunkach naszego 
życia kapitał. Radujemy się, 
gdy kapitał ten narasta, mno
ży się, gdy jest twórczy i budu
jący. Smucimy się, gdy odło
giem leży, gdy nie ma zostoso- 
wania, gdy jest zmarnowany.

Od chwili odzyskania niepo
dległości weszło w życie około 
8 i pół miliona nowych obywa
teli. To — wielki czynnik napa 
wający nas radością i dumą, 
stanowi on bowiem o wieczno-* 
ści Narodu i jego wspólnego d#o 
mu — Pań&Lwa.

Lecz radość tę chwilami prze 
słania nam smutek. Smutek, 
gdy urasta świadomość, że nie 
wszyscy obywatele stoją przy 
swoich warsztatach pracy, że 
czterysta tysięcy rodzin próżno 
czeka na swoich żywicieli, któ
rzy z dnia na dzień z pustymi 
rękami wracają z wędrówki za, 
pracą: że, jak wykazują staty-1

Na zdjęciu moment z audiencji, udzielonej przez Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej w rezydencji spalslcej bawiącemu w Pol
sce posłowi,,dp angielskiej Izby Gmin p. George Lansbury.

styki. —- około 800.000 dzieci 
czeka na opiekę społeczną, pa
trząc w oczy bezsilnych rodzi
ców.

Te żywe cyfry niech same 
przemówią do serc waszych, ja 
apeluję do waszego rozumu spo 
łeczncgo, narodowego, który 
podpowie wam,' że nie wolno 
przejść obojętnie nad zagadnie
niem włączenia owych setek ty

sięcy istot ludzkich do społe
czności pracującej: id  ale wol
no bezczynnie przyglądać się 
warunkom, w jakich wyrasta 
dziecko polskie, dziecko, które 
u nas stanowi ogromny procent 
ogółu ludności, dziecko, prze
szły obywatel, przyszła ostoja 
Państwa.

Należy mu zabezpieczyć opie 
kę, szkolę i radość życia aż do

Wywiadowca padł trupem
podczas pogosia za tłdetniiitzpini cFobaikasal

Wczoraj o godzinie 22.30, wy 
w.adowcy 13 komisariatu Hen
ryk Bąk i Franciszek Mazurek, 
podczas patrolu przy zbiegu ul. 
Kruczej i Żurawiej w Warsza
wie zauważyli dwóch podejrza
nych osobników.

Podeszli więc do nieznajo
mych w celu wylegitymowania

ich. Na widok policjantów obaj 
rzucili się do ucieczki w stronę 
placu Trzech Krzyży W pew
nej chwili widząc jednak, że 
nie ujdą pogoni, zaczęli strze
lać. Jedna z kul ugodziła Hen
ryka Bąka w serce. Ranny padł, 
brocząc krwią. Po przeniesieniu 
go do bramy domu Żurawia 10,

ob-
wkrotce zmarł.

Natychmiast zarządzono 
ławę.

Zmarły post. Bąk służył w po 
licji od 7 lat. Osierocił żonę i 
dwoje dzieci.

Wypadek miał miejsce na 
pół godziny przed zejściem ze 
służby obu posterunkowych.

Edtfeci iirzecziai pani Sartutei
0 pnentoiitydi uwzynacb ordpata enwlada a ant ks. Ita s k i

Postać długoletniego kapela
na Rudego Michała, księdza 
proboszcza Liberskiego, wyróż
nia się jaskrawo w całym tłu
mie zgromadzonym na kory
tarzach sądu w Ostrowiu, gdzie 
odbywa się proces o ubezwła
snowolnicie ks. Michała Ra
dziwiłła, narzeczonego p. Su- 
chestow.

Ks. Liberski —  to g o ść  tęgi, 
niski staruszek, o  białych, jak 
len, włosach i pooranej zmarsz 
czkami twarzy. Ma około 70 
lat. Ubrany jest typowo z poz- 
pańska: w długie buty z chole
wami, w palto, spod ktorego 
widać żakietową marynarkę. — 
Jedna tylko koloratka na szyi 
odróżnia staruszka od normal

nego śmiertelnika i mówi, że to 
właśnie kapłan.

—  Kiedy wielebny kiądz pro 
boszcz rozpoczął i kiedy skoń
czył pracę duszpasterską, jako 
kapelan rodu Radziwiłłów w 
Antoninie? — zadajemy księ
dzu Liberskiemu pytanie.

—  Byłem tam przez całe pięt 
naście lat i wreszcie w czerwcu 
1930 roku, mimo najszczerszych 
chęci, musiałem uciekać z pała 
cu. Atmosfera wytworzyła się 
tak strasznie przykra, że po 
prostu nie do zniesienia.

—  Zaprosił mnie do pałacu 
jako kapelana w r. 1915 stary 
nieboszczyk książę Ferdynand. 
Panisko to było dusza i żyć 
przy nim było, a nie umierać.

—  Łagodny, bogobojny, spra

wiedliwy, nikomu za skórę nie 
zalazł, nikogo nie skrzywdził, 
najniższego sługi nie poniżył. 
Gdy tylko ks. Ferdynand umarł 
w roku 1924, a w pałacu zapa-' 
nował książę Michał, tak się
i wszystko do góry nogami ob
róciło. Kobita lazła do pałacu 
za kobitą, pchało się to taładaj 
siwo drzwiami i oknami, a kcią 
źę nic tylko chece wyczyniał 
niestworzone.

—  Czy mógłby nam ksiądz 
proboszcz przytoczyć przykła
dy —  przerywamy — które by 
zilustrowały dziwactwa Rude
go Michała?

—  Ho, ho — śmieje się nasz 
sędziwy rozmówca — ołówek 
pnn redaktor ma za krótki, a 
papieru w Ostrowiu pewnie za

mało, żeby te wszystkie dziwac 
twa opowiedzieć, Ale coś ni>e 
coś mogę panu z tego wyjawić..

Niech więc pan sobie wysta
wi taki obrazek: Siedzę ja so
bie dnia pewnego w kaplicznej 
zakrystii i zdaje mi się, że wy
bierałem do naprawy przedmio 
ty liturgiczne, kiedy naraz sły
szę w kaplicy czyjeś kroki, a 
po chwili widzę przed sobą 
księcia Michała.

— Szukam księdza od godzi
ny — powiada —  a ksiądz na
wet nie jest łaskaw powiada
miać, gdzie się znajduje...

— Nie zrozumiałem tego do
brze — mówi dalej ksiądz Li- 
beirki — ale poczytałem to so- 
jie rn wymówkę i mówię:

(Dokończenie na sir. 6-ej)

chwili, gdy w zdrowiu fizycz
nym i moralnym samo zacznie 
tworzyć dalsze wartości społe
czne i pracą wykuwać dobro
byt i moc Ojczyzny.

Pełną gwarancją tego może 
dać powszechne zatrudnienie.

Idziemy w tej dziedzinie na
przód, ku lepszej przyszłości z 
wiarą w ten jasny dzień, kiedy 
to Państwo, przezwyciężywszy 
trudności, zabezpieczy wszyst
kim swym obywatelom pracę.

Obok zrealizowania tego ce
lu, musimy jednak w każdej 
chwili pamiętać o zadaniach do 
raźnych: o tym, że dopóki me 
zbudujemy dostatecznej ilości 
warsztatów, nie wolno nam 
zmarnować ani jednego człowie 
ka pracy w Polsce!

Musimy mu ułatwić przetrwa 
*ue, by gdy ną mego kolej przyj 
dzie zachował zdrowie moralne 
i zdolność fizyczną do podjęcia 
pracy. Musimy umożliwić mu 
przetrwanie przez najcięższy o- 
kres, jakim jest z natury rzeczy 
zima.

Wykonanie tego zadania do
raźnego — to obowiązek pow
szechny całego społeczeństwa.

Rolę wykonawcy wzięła na 
siebie t. zw. „pomoc zimowa". 
Znamy już tę akcję. Wiemy, cze 
go dokonała w pionierskiej pra 
cy roku ubiegłego. Mamy do 
niej już zaufanie. Musimy ją je
szcze udoskonalić, upowszech
nić, tak, by w roku bieżącym 
nikt nie wracał do domu z pu
stymi rękami i goryczą w du
szy tak, by łzą dziecięca niko
mu nie przysłoniła świata.

Mróz szybkim krokiem zbliża 
się ku nam. Zajrzyjcie do do
mostw bezrobotnych, a rzeczy
wistość sama wam podpowie, 
co czynić maoie.

Spojrzyjcie na kalendarz, Gru 
dzień. Za kilka dni zasiądziemy 
do wieczerzy wigilijnej. Zapali
my choinki, a dzieci zajrzą, co 
im też dobry anioł przyniósł, 
czy aby wszystkim dzieciom 
coś przyniósł? Czy aby wszyst
kich obdzielił? Tak, powinniś
my odpowiedzieć wszystkim, 
bo tym dobrym aniołem 
przecie społeczeństwo cafc.

Dziecko —  to wszak naj
wdzięczniejsza istota, bo to, co 
otrzyma, stokrotnie w przyszło 
ści zwróci społeczeństwu.

Roztaczając pomocą zimową 
opiekę nad dzieckiem, wypeł
niamy nie tylko zew serca, ale 
i nakaz rozumu. Idziemy za gło 

j sem instynktu społecznego, wy 
chowujęmy dobrego obywatela.

Osiemset tysięcy dz'eci cb;ąć 
winna w bieżącym reku opieka 
społeczna, opieka powszechna, 
w której nikogo z nas braknąć 
n?s może!

W tej chwili, na grudzień has 
łom jest: r;Fcrzec dorosłym —» 
gwiazdka dzieciom!*1
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Psy rozszarpały dziewczynkę
o* T • mm • jr ■ t, m r m • i Windsoru zostali wczoraj przy*Niesamowity proces o  nieumyślne spowodowanie S U H G r C ł  i ję c i w  P a ła c u  E l iz e js k im  p rz e z

Księstwo Windsoru 
u prez. Francji

PARYŻ. Książę i księżna

Sąd Okręgowy w  Warszawie 
rozpoznawał niesamowitą spra
wę o nieumyślne spowodowa
nie śmierci S-letn*ej dziewczyn 
ki, która została zagryziona 
przez psy.

Wieśniaczka Stefania Rosłoń 
udała się wraz z 8-letnią córką 
na zabawę zaręczynową do

Bunt m
na ® !o w m  statku
SAN FRANCISCO. Według 

depeszy radiowej kapitana pa
rowca „Prezydent Hoover“ , któ 
ry osiadł na mieliźnie pod For
mozą, grozi na statku tym bunt 
załogi, domagającej się spe
cjalnego dodatku. Kapitan oba
wia się zalania hali maszyn.

Pożar k?ua w SieJlcacfi
W  czasie wyświetlania filmu 

wybuchł pożar w kinie „Bajka“ 
w Siedlcach.

Zapaliła się ‘taśma filmowa, 
od której zajęła się kabina kino 
operatora. Straż ogniowa zli-
I widowała pożar. Poparzenia 
doznał operator Borowski, oraz 
uszkodzona została aparatura 
kina. Szkody są dość duże.

Głuchoniemy zabity 
p ze z pociąg

Na torze kolejowym pomię
dzy Sierakowicami a Kęczynem 
(Pomorze) wydarzył się nie
szczęśliwy wypadek. Idący 
wzdłuż toru kolejowego głucho 
niemy Franciszek Myszek, nte 
łysząc sygnału nadjeżdżające' 

go pociągu, został uderzony 
przez parowóz w głowę i odrzu 
eony do rowu, gdzie wkrótce 
zmarł.

G  B E  Ł  t 9 A
Benwizy: HolandŁa 293.55, Berlin 

Uprzed. 212.97, kulono 212.11), Gd*ń:J:
( przeciąż 100 20, kupna 99.80), Lon
dyn 25 37, Nawy Jork 5,27, Pręga 
15 54, Zurych 122.10.

Papiery procentowe: 8 proc. poi. 
jteweeiyc. 77.25—77.00, II cni. 

76.50—76.00; 3 proc. poż. pre-m. in- 
westyo. eeiriiowa I em. 87.00—87 73,
II ero. 86.00; 4 proc. państw, poi. pre
miowa dolarowa 42—-00—41.75.

Akcje: Bank Polski 109.25 — 110.75, 
Sples* 34 25, Warsz. T-ow. Fabr. Cu
kru 33 50, Węgiel 27.50 — 26.75, L !-  
pop 60.75 — 6050, Modrrejów 10.00, 
Nortblm 68 50, Ostrowiec 50.50, Stara- 
cbowice 32.50 — 32XX), Haberbusch 
44 50 — 45.00.

Tendencja dla dewiz i listów za- 
siawnyck uitrawmama, dla pożyczek 
państwowych jmo-cmrejstia, Ma. akcji ni* 
jednoIHa. Rubel srebrny 1.40. 100 ko
piejek w biiocde rosyjskim 0.60.

swych kuzynów, do Mińska Ma 
zowieckiego. Zabawa przeciąg
nęła się do późna i dziewczyn
ka w jej trakcie zasnęła. Mat
ka nie chciała przerywać snu 
córeczki i ułożywszy ją do łóż
ka, sama wróciła do domu.

Wśród nocy dziewczynka o- 
i budziła się. Zorientowawszy 
się, gdzie się znajduje, postano
wiła sama udać się do domu.—  
Cichaczem ubrała się i wyszła.

Droga prowadziła przez ma

jątek Marii Dąbrowskiej, właś- ka złożyła zameldowanie w po
cicielki ziemskiej.

Znalazłszy się koło zabudo
wań folwarcznych, dziewczyn
ka została napadnięta przez 
psy, które po prostu rozszarpa
ły dziecko.

Dopiero nazajutrz znaleziono 
zwłoki dziewczynki z w y ża rty - 
mi policzkami, bez piersi i cał
kowicie skrwawione.

Matka rozszarpanego aziec-

licji.
Wszczęto postępowanie kar

ne przeciwko Dąbrowskiej, ad
ministratorowi dóbr Edmundo
wi Krętkowskiemu i dozorcy 
nocnemu Stanisławowi Dąb- 
kowskiemu, który miał psy pod 
swą pieczą.

Sąd Okręgowy skazał wszyst 
kich treje po 6 miesięcy więzie 
nia z zawieszeniem wykonania 
kary.

prezydenta Lebritna i jego mał
żonkę

Notatnik wampira Paryża
z t f r a c f z l #  4 0  n & E w S s k

Władze francuskie prowadzą 
energiczne śledztwo w  sprawie 
wampira Y7eidmanna. W  zaj
mowanej przez niego willi „La 
Voulzie“ przeprowadzono do
kładną rewizję, podczas której 
znaleziono wiele ciekawego ma 
teriału. Między innymi znale
ziono tam znaczną ilość dowo
dów osobistych, praw jazdy i 
podobnych dokumentów, które 
zostały bardzo dobrze słałszo- 
wane. Powstało pytanie kto 
dostarcza Weidmannowi blan
kietów urzędowych?

Poza tym, natknięto się na 
szereg damskich koszul, na 
których były monogramy: „Ja
ninę", Gńberte „Clotilde" itd. 
Do kcgo należały te koszule i 
skąd się wzięły w  willi? Rów
nież i na to pytanie policja fran
cuska nie może dać na razie 
odpowiedzi.

W  związku z przeprowadzo
ną rewizją wyłoniło się jeszcze 
jedno zagadnienie. Oto w willi 
znaleziono notes, w  którym 
ręką Weidmanna było wypi- 
nych około 40 nazwisk. Czy 
były to nazwiska ofiar, czy też 
wspólników wampira? Władze 
prowadzą energiczne śledztwo 
w tym kierunku, chcąc ustalić

co oznaczają te nazwiska.
W związku z ujęciem potwor 

nego mordercy władze śledcze 
przesłuchały cały szereg osób. 
Między innymi samorzutnie zgło 
sili się do urzędu śledczego nie
bezpieczny przestępca Roger 
Million, poszukiwany przez po
licję niemal wszystkich krajów, 
jego kochanka Renee Tricot, 
oraz przestępca Jaen Blanche, 
którzy byli wspólnikami Weid

manna i byli obecni przy tym 
jak on zamordował Leblonda. 
Po przesłuchaniu Milliona, któ
re obfitowało w cały szereg 
sensacyjnych momentów, sę
dzia śledczy polecił go ująć za 
udział w zabójstwie Leblonda.

Opinia publiczna Francji jest 
w dalszym ciągu niezwykle za
interesowaną tą sensacyjną spra 
wą i z napięciem czeka na dal
sze szczegóły śledztwa.

Królowa w y M z i  za policjanta
Kaprysy bożka miłości

Kaprysy bożka miłości Arno 
ra są nieobliczalne. Nikt nie 
może się obronić przed jego 
strzałami i nigdy nie wiadomo 
co za figle może cn spłatać. I 
oto teraz dowiadujemy się, że 
kapryśny bożek miłości znów 
spłatał figla. Królowa Saliba 
Machamba I, ktÓTa włada wys
pą Mobeli, położoną w pobliżu 
wschodniego wybrzeża połud
niowej Afryki zapłonęła gorą-

P arniej
o hezrehotn»ih I

Zabił swa żona w sadzie
po procesje o alimenty

Z Kowna donoszą: W  tamtej 
szym sądzie odbywała się roz
prawa, w której wyniku niejaki 
Laucius został skazany na pła
cenie alimentów żonie.

lita n ii Im  zalecie Nankinii
PFZ3Z wcdzfiw japońskich

NANKIN. Agencja Domie! do 
nosi: Wczoraj po południu od
była się uroczystość triumfalne

ileft mniejszych wygranych
bedzie zwiekizoits

Ais takts można wygr:C w :ę V ra  kwoto
Od Dyrektora Polskiego Mono

polu Loteryjnego otrzymaliśmy 
nasLępuący komunikat:

Nawiązując do wyjaśnienia udzie
lonego prasie przed kllikii dniami do
szedłem do przekonania, że do pew
nego stopnia można pogodzić dąże-ne£° * ; . nia graczy obu rodzajów, mianowicie 
powiększając ilość wygranych  ̂ kosz
tem ich wysokości, zachować jednak 
możliwość wygrania na jeden Iow 
większej kwoty. .Polega to na tym, 
że, zachowując wysokość dotychcza
sowych wygranych, a nawet po czę
ści je podwyższając, dzieli się los na 
więkrzą ilc4ć części z tym jednak, 
żn cena części losu nie będzie zm’e- 
mona. W 41 więc loterii los podzie
lony będzie aa 5 części. Każda część 
kosztować będzie 10 zł. Ogólna ilość 
la:ów zmniejszona będzie ze 195,000 
do 160 000. Wygrana milion złotych 
jeet zachowana. Główna wygrana I-ej 
klapy wynosić będzie 100 000 zł., w 
II — 125.000, w III — 150.000. W ten 
sposób na jedną część losu przypad
nie wygrana mniej:za w IV kL ża
rn’ ast 250.000 200.000 zL, w I-ej kla
sie 25 COO zł 20 000 w II kl.
25.000 ził., bez zmiany, w III klasie

zamiast 25.000 — 30.000 zł., ale z dru
giej strony zamiast jak dotychozai 
czterech wygrywających, będzie ich 
pięciu. Szanse wygrania zatem dla 
wszystkich graczy powiększają się 
znacznie.

Oczywiście najniższa wygrana po
większona jest do 62.50 zł., tak aby ipo 
potrąceniu 20% odpowiada ona cenie 
losu do klasy następnej, W ten spo
sób więc powiększana zostaje ilość 
wygranych, a z nią i szanse wygrania, 
a jednocześnie pozostawia »ię możli
wość wygrania całego miliona — 
100.000, a nawet 125.000 i 150.000 zł* 
Jeżeli więc ktoś chce wygrać większą 
sumę może wziąć wszystkie 5 części 
losu.

Nie dałoby się tego drugiego osiąg
nąć prostym rozbiciem wygranych 
na mniejsze kwoty. Mam wrażenie, 
że tym nowym sposobem zadowoLni 
się jeżeli nie wszystkich graczy, to 
w każdym razie znaczoną ich część. 
Z tą myślą wprowadza się na próbę 
ten nowy system opaTty na zajadzie, 
iż zwiększa się ilość mniejszych wy
granych, zachowuje się jednocześnie 
możliwość wygrania większych suan.

cym uczuciem do zwykłego po 
licjanta.

Romantyczna ta sprawa 
przedstawia się w następujący 
sposób: Przed pewnym czasem 
królowa Saliba przyjechała do 
Paryża, poznała tam policjanta 
Kamila Faule i poczuła do nie
go wielką sympatię. Policjant, 
który z początku służył czarnej 
królowej radami co ma zwie
dzać w stolicy Francji, był co
raz częściej wzywany na prze
wodnika. W końcu i Poule po
kochał czarną królowę i o- 
świadczył się jej. Ponieważ kró 
Iowa odwzajemniła mu się w  u- 
czuciach, zakochani postanowi
li pobrać się.

Sprawa ta jednak nie była 
tak prosta, jakby to się wyda
wało na pierwszy rzut oka, 

forozprawie u n c iw  poa- R d od którego
szedł do źooy. która rozmawia- protektoratem znajdowała się 
ła z adwokatem, i oddał ao me, Mohe]i, uzna}, ie  mai-
cztery strzały z rewolweru, za- królowej ze zwykłym
bija-ąc ją na miejscu. policjantem uwłacza godności

monarszej i nie chciał się na to 
zgodzić. Królowa jednak nie 
chciała rezygnować z ukocha
nego i postanowiła zrzec się dla 
niego korony. Sierżant Paule 
me będzie więc małżonkiem 
królewskim, lecz królowa Ma
chamba I zostanie żoną zwyk
łego policjanta paryskiego.

W tych dniach czarna królo
wa, która zwróciła się w tej 
sprawie do prezydenta Repu
bliki Francuskiej Lebruna o- 
trzymała od niego przychylną 
odpowiedź i w tych dniach od
będzie się w  Paryżu ślub byłej 
królowej z policjantem.

go wkroczenia do Nankinu 
wojsk japońskich pod wodzą 
gen. ks. Asaki, głównodowoćzą 
cego wojsk japońskich, genera
ła Matsui, dowódcy odcinka 
szanghajskiego i wiceadmirała 
Hajsegawy, dowódcy trzeciej 
eskadry floty japońskiej.

Wzdłuż drogi, począwszy od 
mauzoleum Sunyatsena aż do 
zachodniej bramy Nankinu usta 
wionę były kordony żołnierzy 
japońskich.

Zilobny kondukt okrętów
z  of arami zbom’:aTd9»anej kano&terki

WASZYNGTON. Dowódca 
amerykańskiej kanonierki „Oa- 
ho*‘ zawiadomił telegraficznie, 
że wczoraj o godzinie 1.30 cza
su miejscowego przyjął na po
kład swej kanonierki ostatnich 
rozbitków „Panay“ . Byli oni 
brudni, obdarci i mieli na sobie 
pasy ratunkowe.

Na pokład ,,0ahu“ wniesiono 
4 trumny ofiar zatonięcia ,,Pa- 
nay", po czym uformował się 
żałobny kondukt, poprzedzany 
przez japoński okręt wojenny 
-Kasagai", za k'órym phmęły 
„Oahu", „Lady Bird" i „Koto-

re
Wszystkie okręty miały fla

gi opuszczone do potowy masz
tu.

Moskiewskie ragi
MOSKWA. Dyrektor depar- 

lamentu konsularnego w Ludo
wym Komisariacie Spraw Zagra 
nicznych Szachów, który od 
przeszło 6-ciu lat kieruje tym 
resortem, został według pogło
sek aresztowany. Następcą Sza
chowa mianowano Micha j łowa.

Straszliwy terror 
w Barceicnie

PARYŻ. „Action Francaise* 
donosi z Barcelony, iż panuje 
tam straszliwy terror politycz
ny, uprawiany przez hiszpańską 
odmianę „czerezwyczajki*.

Dziennik donosi, iż przed kil
ku dniami hiszpańskie władze 
bezpieczeństwa w Barcelonie 
aresztowały dwóch funkcjona- 
riuszów ambasady francuskiej.

Sensacyjne aresztowa
nia w Sztokholmie
HELSINKI. Ze Sztokholmu 

donoszą o aresztowaniu obywa
teli niemieckich, którzy prowa
dzili wywiad wojskowy i han
dlowy na rzecz Sowietów.

Aresztowanie wzbudziło wiel 
ką sensację w Sztokholmie, po
nieważ chodzi podobno o do
brze znane osoby w sferach to
warzyskich. Nazwiska tych osób 
trzymane są w tajemnicy.

Boje z  arabami 
nie ustala

JEROZOLIMA. Na północ 
od Tulkarem nastąpiło ponow
ne starcie między oddziałami 
brytyjskimi i Arabami.

Po wymianie strzałów z prze 
dnią strażą brytyjską, Arabo
wie wycofali się, pozostawia
jąc na placu boju 3-ch zabitych
1 jednego ciężko rannego. Je
den żołnierz brytyjski został 
ranny.

Bomby w Detroit
DETROIT. Ubiegłej nocy rzu 

ciii tu nieznani sprawcy kilka 
bomb na budynek, w którym 
mieszczą się biura związku pra 
cowników samochodowych.

Niezwykła afera
WIEDEŃ. Zapadł wyrok w 

procesie przeciwko steryliza
torowi Danussyemu oraz 16 
pomocnikom, oskarżonym o 
przeprowadzanie sterylizacji 
mężczyzn.

Danussy skazany został na
2 lata ciężkiego więzienia, 
część dalszych oskarżonych zaś 
na kary więzienia od 1 do 3 
miesięcy.

Samolot pasażerski 
zginał bez śladu

LA PAZ. (Boliwia). Trzymo- 
torowy samolot pasażerski, na 
którego pokładzie znajdowało 
się 5 osób, zaginął bez śladu 
w czasie burzy śnieżnej między 
La Paz i Apolo. Liczne samo
loty wystartowały, celem prze 
prowadzania poszukiwań.

OpmSal fena zmarzła aa saren
K fastrofaine burze śweżne na Łotwie

RYGA. W ostatnich dniach 
szaleją na Łotwie silne burze 
śnieżne, które wyrządziły już 
znaczne szkody,

W Lclgałśi zmarzła na śmierć 
pewna kobieta, Vóra oddaliła 
się cd swego demu zaledwie o

150 kroków i wskutek śnież\ 
nie mogła trafić do domu.

Zginął również 50-1 etni mę
żczyzna. Z 75 li mi autobuso 
v.rT-«S. “ ‘ -Tymuie komunikację 
zaledwie 8.
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Z « M a  meta zo lomoua kochmka
F o lw tr n  morderczyni spod W & i m  skazara na 13 lit w «łi?»5a

B Y D G O S Z C Z , S w ego  czasu  
dcciccóliśiny o  strasznej zb ro d 
ni, d ok on an ej w  G ośc ierod ru , 
p cd  B y d g cczcża  na osob ie  .30- 
loJniogo rcbcitinika ro ln eg o  J óze  
fa L ew andow ski ego.

K ry  tycznej raoęy żon a  Lew an 
d:r.7ok:e:go, 2>-letn ia  T e o d o z ją , 
piarairoźlhyym krzyk iem  zaczętą  
w z y w z ć  p om ocy . P rzyb łeg łym  
Gązóodocn, pełn ym  bó lu  i stra
chu g iccem  o m a  i m ila, że  ja cyś  
ban dyci w targnęli p rzez  ok n o

Obecnie zbrodnicza ta para za I drobiazgowo opowiedziała 
siadła na ławie oskarżonych I przebiegu morderstwa.
przed bydgoskim Sądem Okrę 
gowym.

Rozprawie przewodniczy! wi
ceprezes S. O. dr. Plzjewicz, 
echarżał prokurator Molojada, 
bronili cnkoirżcayoh z urzędu 
adwokaci dr. Kuziel i Radziko
wski.

Gdy na salę wprowadzono 
Lewandowską, wprost niepraw-_ przez  w

do ich mieśkartia i jej męża za dopodobńym wydawało się, źe
po czym ta wątła i niska kobieta mogła

\7A32ZAUA I 
ccccla  13 £rcża:a 

6.15 „K/ody raccc". 6.20 GJ-iEsrac ty
ka. 6 .0  I.I-jeyil-a. 7.C3 Dz.Icr.L k poran
ny. 7.15 Muzyka. 8.C3 Audycja dla 
ru ó ł. 8.10 — 11.15 rezerwa, 11.15 
Płyty. 11.57 Sy£cał ezzeu. 12.03 Au
dycja pc!u:'ta!cv/a. 13.00 — 15.30
Przerwa. 15,30 YAudciuc-Jci geepedar- 
ciza. 15.45 Tcz.tr Wyobraźni — ciucha 
\v.slzo p. t. „GrccrrJca próba rzepki".
16.15 Kzuccrt pcpulzmy. 17.03 ..Mo- 
dy i uireozcizcrd a pań rzyuiobtch" — 
izliziza. 17.15 ICzzccrt sclictów. 17.50 
Nzsz przerżną. 13.00 Wizdcmcózi jb  si
towa. 1310 P ckdzrka rpctocor-a.
13.15 FtcccrAa. 13.30 Prcgrzm na ju
tro. 13,33 Audycja dln wg:. 19.50 Prze 
mór.isnic Prym z: a PcJcbi ks. kzrd. 
dr. Aaf-arta Kler da. 20 00 \V:cczór A- 
do-£a ScE.nrn fobia. 21.45 „Dobij" — 
skecz. 22 00 Mzczyk* tan cccaia. 22.50

2a.00 Ocirdcyo y/.zdo-iacdci.
WARSZAWA n  (Mcbctów)

13.CO Kcuccrt rc-rywbcwy (płyty). 
14 05 Progrzan ca jutro. 1410 Fłvty. 
15.C0 Fcgida©ha Łkt.uzłra. 15.10 Wid- 
dzmedei r^oclowa. 1515 Zzzpół salo
nowy. 1315 — 10.00 Przerwa. 1S.0D 
Muzyka h i A  a fplyty). 19 03 Rzępol 
fartyoizrcM^. 13 55 Z';r'~ kuitarrhc 
ftolicy. 20.00 — 22 00 Przerwa. 23 00 
)tZ r-*zr.w5zvc-h tomów poc-ji". 22.15 
-  1,00 Mu

T?&r?r*;ndi siekierą, po czym 
zbiegli.

W  sypirdri cosoan przybyłych 
nnzod:dav.-ilł się sdr&tnrnY widok. 
\V kałuży krv.i na łóżku leżał 
ze zm arztewzną twarzą Le- 
vrr.irjdow:ki, dniąc jeszcze słabe 
ccaoki życia. Cbnk na podłodze 
zoojfjrr.-ał się odcięty palec le
we i ręki. I

Ściany pokoju i podłoga obaj 
3gane były krwią. Narzędzie 
nbroihu —  duża skbioija, leża
ła **0. łóżku w nemach ofiary.

Zawezwane z Bydgoozozy Po 
^oicwie Pohmkowe odwLorlo 
Leraanałcwkiego do szpitala, 
j odach już nieżywego, gdyż na 
rkulek dużego upływu krwi w 
drodze zmarł.

Natychmiast wszczęte dccho- 
cTzscóa przez bydgoską policję 
doprcwadziły jeszcze tej samej 
no-y do wyświetlenia zbrodni.

P rzcłu  chmar a Lewandow
ska załamała się i zeznała, że 
męża zamordowała za ramową 
swego kochanka, Sl-lckniego ro

cjokcoać tak potwornej zbrodni. 
Przyznała się przed trybunałem 
całkowicie 4° morderstwa m?* 
ża, jedynie zaprzeczyła złożo
nemu poprzednio przed policją 
i sędzią śledczym zeznaniu, ja
koby do zbrodni namówił ją Ma 
łeja.

Twierdziła, źe strasznego czy 
nu dokonała sama, ponieważ 
mąż bił ją i katował. Następnie

Gdy mąż po całodziennej pra 
cy zasnął, wstała z łóżka i po** 
chwyciwszy przygotowaną po
przednio siekierę, zadała nią na 
oślep w ciemncćciach kilkana
ście cicoćw w głowę śpiącego 
męża. Po tym czynie upozoro
wała napad przez wybicie szy
by -r ''■kni*.

Jej kochanek Małeja wy
wiera wrażenie człowieka prze
biegłego i niespokojnego. Za
przecza stannwszo iokcby rrfał 
namawiać Lewandowską do 
zbrodni.

Przesłuchanych kilkunastu 
śwjadków wydało złą opinię o 
prowr.docrka się tek Lewando
wskiej, jak i Małej i. Natomiast, 
o ich cfrnrże wyrażali się z uzna 
niem, jako o człowieku spokoj
nym, pracowitym i ulegającym 
żcniis*

P a  zamknięciu rozprawy i

o przemówieniach stron, sąd wy 
| dał wyrek, skazujący Lewando

wską na 13 lat więzienia i po
zbawi cnie praw obywatelskich 
na lat 10, a Maleję na doźywot- 
rie więzienie i pozbawienie 
praw na zawsze.

Wyrók ten wywołał duże wr.a 
żcole na publiczności, wypełnia 
jąccj do ostatniego miejsca sa
lę rozpraw.

W motywacji wyroku sąd po
dał, iż przewód sądowy, jak i 
pen rzedn,' a zcaanaia Lewaado- 
wikiej wykazały winę Małeji i 
dlatego, jako mężczyźnie wymię 
rzył i m  większy wyTok, ialę ule 
^ającci jc^o namowom Lewan
dowskiej. (t)

O K > M ^ O IE N S E
T ^ L m s a 9 % ,(tMKirwH)paiuit .iiuęęzY_flnfiB02tNiACH,pmgftNKĄ£̂ PqW$TĄt̂ .00_0DMgfj|EV1ji

SZANGHAJ. Z cjiwilą zaję
cia Nenliinu, cała uwaga tutej
szych kół politycznych zvzróco- 
na została na południe, gdzie z 
dnia na dzień oczekiwane jest 
rozpoczęcia ofensywy japoń
skiej na Kanton, 

j Japończycy od kilku m*es:ę- 
b o to?V l< fw »5 £  ?fzÓci-!= y  p rzy fr-o™  *oble bzzy  u 

-■.rc-Hb*. źteatego, ojca trojga v/yorze*y poluda owych. Z:.;ęl:
oni szereg małych wysp u uj
ścia rzeki Perle woj, przepływa
jącej kołp Kantonu oraz w po- 
bl’ żu Hongkongu, gdzie japoń
skie ba Lal i cny rocrclre -wylądo
wały na wyspach Czikai i Saiu- 
cian.

Ofsiisirwa iapoftsfea aa Kanton
ma m roiasciaE w nal&Hźszifdi dniach

cie prowadzić akcji swojej aż

n c

hccc.cna (płyly).

pcsiei
IclJ'cr?J c os

dzieci. Obo*e arcrzSwrno i osa 
dzccio w więzieniu bodgeskim.

!0 K  S£RD£CZMiKA
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Sprzedaż: Apteki i Drogerie

i $S!taiu
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Porządek dzl;nny plenarne-iw przyszłości wńicski uśtawd- 
go posiedzenia. Senatu obejm o-. dawczc biegły dalej, ftatcmiact 
v/ał 15 punktów, m ino to pocie , inne wymagać będą specjalnej 
dzc-nie trwało niewiele ponad ( uchwały Izby. 
godzinę. Nikt z pr.nćw ccnalo- 
rów nie zabierał głczu, wobec 
czege przemawiali jedynie refe 
renci.

1 tak Senat uchwalił zm^.nę 
swojego regulaminu cbrad. Do
tychczas po z:.mknięciu sesji, 
projekty ustaw, rke załatwione 
przez Ccr.at, a uchwalone przez 
Se'm, automatycznie wygasały.

Następnie Senat ratyfikował

g * & 0  8  t y c z n a
PCROZUMIENIE MŁODZIEŻY 

AKADEMICKIEJ
Na Unówrersylęcie Jagisllońskt-m w 

Krckc-v/ic zo«tcło zawarte porozu
mienie pomkdizy dęmcicralyęznymć 
brgantaicjimi airaclcmhkimi, a m:a- 
r-cwicie? Pęięką • Abademhką Mło
dzieżą Ludową, Zwią-iktem N'o.~4leź- 
nej'Młodzieży Soo;apetycznej i Zw:ąc 
kiem Po V ki ej Młodzieży Demckra- 
tyątnięj. Porozum'cnie to ma na celu 
$Lwerzc:ve' jednolitego bloku przy 
Wyborach w Bratniej Pomocy.

szereg  u m ów  m ęd zy n a red o - \YOLĄ KLUB DEMOKRAT!CZI^TY? 
w ych , u ch w a lon ych  już W S ej- I W n^b":hzym r m c  dwaj ssr.y-7- 
m ic, m ięd zy  innym i lu lka  u m ów  py , a mianowicie: wicemarszałek

W it*  Kwaśnręwcki i sen. Emil b :bccv .w .handlowych, -craz kilka innych 
projektów ustaw.

Pa wyczerpaniu 
dzlcnnogo, marszałek zamkiirj 
posiedzenie, r.ie v/yznaczywśzy

Japodczycy budują w pośpie 
:hu na archipelagu Patras, 200 
kim. na południov/y zachód ud 
Kantonu wielki ośrodek dla w o 
dnosamołotćw.

Szapghajsł::© koła polityczne 
sądzą, źe utworzenie nowego 
frontu będzie połączone z ol- 
brzymim! wys lfeami Japończy- 
l:6w, uv/aźają jednak, że ject a- 
no honlęczne dla rozwoju dal
szej akcji w Chinach, ponieważ 
prowincje Ku^ntung i Kuanśi, 
których ośrodkiem jest Kanton, 
należą do najbogatszych w Chi 
paCh.

I>wie te prowincje miały do 
lat ostatnich Samodzielny rząd, 
r ;ezałęiny od nankińsklego. —  
Jedyną łąęznoścą z rządem nan 
kiń3*dn; była zasada obrony na 
rodowej na wypadek agresji ze 
strony Japonii.

Prowincje te przeprowadzaj^ 
ostatnio rekrutację i iniensyw- j 
nę szkolenie milicjantów i cą w 
etan e wystawić w ciągu dwóch 
miesięcy 12 doskonale uzbroję-, 
nych i Wyćwiczonych dywizyj.!

Ogólnie przypuszczają, że Ja i 
pęńczycy nić będą na tym fron I

do końca, lecz ograniczą się do 
zajęcia Kantonu i jego okolic, 
celem częściowego sparaliżewa 
nia wojsk prowincyj Kungtuag i 
ICuangsi oraz celem przerwania 
połączenia kolejowego Kanton 
— Henkou, ostatniej linii, poz
walającej Chnom na komunika 
cję z zagranicą.

Nie należy również zapomi
nać, że zajęcie Kantonu zada 
poważny cios interesom h indlo 
wym obcych mocarstw ca 
wschodzie.

o e lu c f  
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CHOROBY PŁUC
jest nieubłagalna coroernłe nU rc 
biąc różnicy d!a rici, wieku i ita 
nu pociąga bardzo wiele ofiar, 

Przy zwalczaniu chorób płuc
nych, bronchitu, grypy, uoorczy 
v: go meczącego kaszlu i t. y 
ctosują p. p. Lekarze „Balsa . 
Tr!’ :o!an-Agc", który ułatwiająr 

wyuzdanie się plwociny usuw- 
kaszel.

Sprzedają apteki.

filii! a mnsła p izip u s  nir
fap: Askie za u j$  artza;<i'E

porządku

Przeprowadzono zmianę, by następnego terminu.

Koło Fa [sipsilame C. Ł  N.
i?F U 'efn l o  s® Ó j z ? r : ą l

W c z o r a j o  £odz. 9 r 'n o  p e d
przcv/oznlctv/c:n pos. Swidziń- 
sklcga odbyło cię pierwszie na 
terenie. parlamentu poslcdzen'e 
ncwouty/cracnago Kola Parla
mentarnego OZN.

Na pededzeriu dokenano wy 
berów rzuncłniających do za
rządu Kciah Wyniki tych wybo 
rów cą następujące: cen. sen.
R óg  i \7:cr=bicki e:*az pcc. por. 
Ligoń i fłwiatcpcik-Mircki.

W  żwiry ku z tym, zarząd Ko

Z bsotifi' teiiiaiewfr 
Sei

W T-onicdiiałck odbędzie się
p c z . z i ź z a - c  * j 'm ;v . 'S )  K cru -:;.:

fcu dżsłs '.v c!, kióra pr;y*.ą?i o? 
; c z p cz? 
ł c w c g o  piCiiinhiarzia

ła składa się z 15 członków
jpoyrzcdnip w cklad zarządu 
weszli: pcs. ^widzlńśki jako jpre 
zes Koła Parlamentarnego, sen. 
gen. Galica - przewcdn'cząćy 
grupy senackiej* i pos. Tomasz
kiewicz —  przewodniczący gru 

pccekkle;, peza tym pos

3 S A , ° ^  n $ $ t  , J . I ® m  P leń m y  lord a d .; U ' . .
do Klubu Dsmokr atyorr. cgb. j m.ralicjt Duff Cooper cświad-j Rząd jap on rki wyrazi? z po-

! czył, że wszyscy Anglicy ubo- i/cdii tych zajść głębokie ubo-WĘDRÓWKI DEIFGACJI ŻYDOW
SKICH DO WARSZAWY

W awiąrku z ustlaą akc’ą bójkoto- 
v.-ą S^.-rcck-twa Narcóo-wcgo i grup do 
tego Stfcnniclwa asbltżrayoh, c uby
wają s:ę co-dzlems wędiró^ki delega
cji żydowskiej z różnych m'rct i mia
steczek z intarv/ciaqjarni do władz 
adunin :st ra c yjL y ch.

RCZGARTT ̂ S7 W  STRONNICTWIE 
NARODOWYM 

W  IUDEISZCZY2NIE
Na tęrcc e L^b e hzcąyz^y dcc zło w 

Slirccoictwie t Neirodowym do poważ
nych tarć *WcwE.ęfc£!xych, w v/ynJ2-i.u 
których ecereg c.-iełaccy ma wynitą- 
pjć z tcfo  Slircmrfctwa : ngloc:ć savo- 
<9 przy^tąpieni-e do Slrcimtatwa pra
cy.PV r - ■kęs. Pryctc owa, Kcżłev/ski, 

tCicIak, Dhtgcsz, Szczepański,
L-żarski, i sen- sen. Dąbkow- 
:ki i Gyyiżdż jako człęnkowięj.
W skład ICcła Parlamentarne- 
jo v/chcdzi 125 posłów i 43 se- skich.
'-ałcróyz. ce-c-w£c rezerwy kew^rrtl. Mów; rą

Po dekcn:.n*U V/ybprÓW UZU- , ęłeś^ó, że S:t to ^rębra rebeta mł-o 
-ełrJająeych pćwtcrzepo zarzą-, Oro»u Wtejckieg-o.
do-.7i przeyracowanie wn*osków

ORC-.W ^GW AW ^ PONNYCn 
KOSYN7EĘOW

W  ̂ okolicach Warrrawy, a przc- 
wr.ża w pow. t'ejtck''m, tworzą eię 
oa('r:riv fcccc® kci«ynJerów ch.łc<̂ - 

Na- czc’ e cdidciałów r*-’ -- ofi-

lewają t  powodu pożałowania | lewanie i picrv/szy lord r mi- 
godnych wypadków na Yang-; ralicji sądzi, iż przeprosiny !• 
Lse, podczas których szereg ■ powinny być przez rząd bry- 
osób poniosło śmierć. Zajście i tyjski uznane za wyslarczają- 
to meże być przypięyy. ane je- ce. Nicmn'oj jednak powinno 
dynie niezdolności lub brako- się poczynić kroki, aby w przy 
v/i dvscyoliny wejsk, które o- [ szłości zapobiec pow ‘ órzen*u 
stf-zeliwały neutralne jednost-Isię tego rodzaju wypadków.

„Qbc'ai c«ce zfc re & o e "
U b ra ły  r ra f k*?l s> rtił u m iło w a n e j

JEROZOLIMA. W  ogrodzie j póali motody terrory styczne i 
piublicznym w NaiMus odbyło s ię . powołując się na słowa koranu, 
z udziałem orzeszlo 3 tysięcy j 2rcbowiąza!i się uroczyście „ob- 
osób zgromadzenie^proteatacyj- clrć. ręce zbrodnilcze".
ne w zwiąrku z usiło-ypmym za- 
bójstw^m burmistrza Nablus.

Po zebraniu tym notable zaźą 
dąli od władz z czu len ia  na po

"<ccaęnych przez pcszczegól-

Mówcy.^ należący do arab- siadanie bioni dla za ocwwcnna 
rfóej partii umiafkwanej, petę- sobie obrony osobistej*

lw ie  śnieine w M s i « u  i
ufrpdł!> u ocerrc e af^^eima

SALAMANKA. Kwatera głó

, laminie K ob

WYEC-RY SAMORZĄDOWE 
Łąctr/e z pagjcckfunt w eprawic'wna powstańcza donosi, źe woj

nieprzyjacielskie, które za- 
y wę-órą-j pc7’rc*e po- 

na froncie Terucht,
iwahy jest hily 1933 *

dzęnia wojsk rządowych przy
czyniła się również gwałtowna 
1 ur~a śnieżna..
 ̂ Na froncie Tagu przeprowa-

e są w (l-.!.:ą?n dągu cpe-
izostąły odparte. Do niepowo* i racje wyrównywania fiontu.
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WKUSŁIttS

UJSTRZftSAJfJCRPOUJIESC O  BOHATERSTWIE./  ̂
m ib O S c  I POŚWIECENIU

Na poczekalni spotkała Jadzia oficera, który towarzy
szył jej w dradze do O mak a. Po wymianie kijku zdań odsunę
ła się v/ bek. Nie chciała mieć świadków swej podiróży. Z ul
gą w-siadła do pccią^u. Do wagonu Jadzi ws;adł na jednej ze 
stacyj młody człowiek. Z rozmowy dowiedziała się, że jest Po
lakiem i jedzie do kraju.

do

zyk

Jadzia zainteresowała się tym człowiekiem.
Jest Polakiem —  myślała —  zgadłam... Jedzie

ojczyzny.
Nic ma biletu... Czy dlatego, że nie ma pienię

dzy? Skąd jedzie ten człowiek?... Czy nie jest tak 
samo prześladowany przez carskie bestie jak ona?.- 
Czy nie jest przypadkiem oddanym towarzyszem?...

—  Skąd pan wraca? —  pyta się znowu.
—  Ja?... Z daleka....

• •— Czy mogę wiedzieć skąd?...
—  Z Irkucka...
—  Z Irkucka?... Skąd się pan wziął w tym mie

ście? Czy pan tam stale przebywa?.. Polak w Irku
cku? — pyta się Jadzia po polsku.

Przybysz spojrzał na nią zdziwiony. Kęs utkwił 
mu w gardle.

—  Pani... zna język polski?
—  Jestem również Polką... muszę znać swój ję- 

ojczysty... —  odpowiedziała, uśmiechając się
życzliwie.

—  Pani jest Polką?...
—  Tak...
—  A ja myślałem, że pani jest Rosjanką. I pani 

jedzi.3 również do kraju?
Twarz rozjaśniła mu się. *
—  Prawdopodobnie... nie wiem na pewno,-
—  Skąd pani pochodzi?...

1 —  Z Warszawy.
—  A  ja z Włocławka. Pani słyszała o  tym 

mieście?
•y- Oczywiście. Ale w  jaki sposób dostał się 

pan do Irkucka?
—  W  jaki sposób?—  powtórzył usłyszane sło

wa. —  Dobrowolnie się tu nie przyjeżdża...
—  Pan jest zesłańcem?
—  Tak — odpowiedział cicho i niespokojnie 

spojrzał na drzwi.
—  Z jakiego powodu został pan zesłany?
— Z jakiego powodu... hm... Dlatego że nie chcia

łem być niewolnikiem.
— A  teraz wraca pan do domu po odbytej ka

rze? Tak?
Uśmiechnął się tajemniczo.
—  Dostałem cztery lata i osiem miesięcy zesła

nia... Te cztery lata darowałem sobie sam... Osiem 
miesięcy, które tam przebyłem były dla mnie wiecz
nością... Nostalgia nie dawała mi spokoju... tęskni
łem do swoich... do roboty.

—  Wszystko rozumiem
i i

dodała Jadzia mło
dzieńcowi otuchy — niech pan mówi otwarcie.. 
Znam doskonale stosu n i, jakie panują na zesłaniu... 
Znam również stesunki jakie panują wśród tych któ
rzy walczą bohatersko o wyzwolenie narodu spod 
obcego jarzma...

Człowiek milczał chwilę i spoglądał na Jadzię 
badawczym wzrokiem.

Czy może tej nieznanej kobiecie opowiedzieć 
dzieje swego zesłania? Czy nie zagalopował się w 
zwierzeniach?...

Okres obecny jest dla bojowników okrutny. 
Partia jest przeżarta przez prowokatorów. Trzeba 
się pilnować z każdym najmniejszym powiedzeniem.

Dotąd nie słyszał jednak o  tym, by jakaś kobie
ta w partii była prowokatorką. Kobieta, która sie
dzi przed nim ma subtelny, uczciwy wyraz twarzy.

—  Skąd pani jedzie? —  zapytał.
—  Z Omska...
—  Może też z zesłania?...
—  Nie... przyjechałam tu odwiedzić jednego 

z moich przyjaciół.. Znajduje się w Omsku...
—  Polak?
—  Tak...
—  Zesłaniec?
—  Tak... —  Jadzia nie chciała mu wyznać całej 

prawdy. Ostrożność nigdy nie zaszkodzi —  pomy
ślała i dodała:

— Pan opuścił sam zesłanie? Bez zezwolenia 
władz?...

— Nie wiedziałem o  tym, że z zesłania można 
tak łatwo uciec... nie siedziałbym i tych ośmiu mie- 
się... Najgorzej męczy mnie teraz brak pieniędzy... 
Mam przy sobie dwanaście rubli... nie mogę tego wy
dać na bilet... Muszę sobie schować na jedzenie... 
Bez biletu można, jak pani widzi przedostać się... 
gorzej jak głód zaczyna dokuczać..,
Jadzia pozyskała jego zaufanie. Jej przyjacielski 
ton, jakim do niego mówiła upewnił go w tym, że 
ma do czynienia z uczciwym człowiekiem.

Na powtórną jej prośbę zaczął opowiadać 
O przyczynie swego zesłania.

Zesłany został na Sybir, mając dwadzieścia łat.
Pewnego dnia kolportował ulotki w ogrodzie 

miejskim. To było od razu po tym, jak stracono 
w warszawskiej Cytadeli kilku bojowników o wol
ność i niepodległość Polski.

Złapano go i oddano w ręce policji. Odprowa
dzono do Ochrany, gdzie w bestialski sposób pa
stwiono się nad nim. Żądano od niego wydania osoby, 
która mu wręczyła ulotki, nawołujące do oswobo- 

I dzenia kraju spod tyranii carskiego despoty.

męczono, to jeszcze teraz dreszcz grcay przechc-zi 
moje ciało.. Czekam z niecierpliwością na ̂ ten p-Z-?1}* 
kiedy wszystkie niesprawiedliwości i zcrcdn.e, j^ i-h  
dopuścili się carscy pachołkowie na nicw-nnycn lu
dziach, zostaną drogo pomszczone.

Kiedy zaczął opowiadać o dalszych torturacti, 
jakim go poddano, łzy bólu i upokcrzcn.a manęly
mu w oczach.

Rozebrali go do naga i wsaćz'U do wanny z 
wrzącą wodą. Po chwili, cale jego ciało ponry*o s.ę

pokryte siniakami i krwawiącymi ranami.
— Niech pani spejrzy —  otworzył szeroko usta 

—  nie mam prawic ani jednego zęba.. Wałki mni>c

-  przy ale na próżno!
I wtedy nic zostało im nic innego, ja

na Sybir...
h z e firzesłane

Jadzia była głęboko przejęta cpcwizdzncin te
go człowieka. Kiedy skończył, nie mc gin ze y/zbu
rzenia słowa ze siebie wydobyć.

W wagonie zapanowała przygnębiająca cisza.
Nagle młodzieniec zadrżał.
Drzwi się otworzyły i d-o wagonu wszedł kon

duktor.
— Bilety do kontroli proszę!
Jadzia nachyliła się do nicarajcmcgo i szepnęła:
—  Niech się pan nie obawia. Gdyby konduktor 

spytał pana o bilet niech mu pan pawic, że pan 
wsiadł w ostatniej chwili do pociągu i nic zdążył
wykupić biletu. Ja za pana zanłacę. 
bilet do Ufy... Niech pan będzie s

Kiedy sobie przypominam w jaki sposób mnie
m m m m m m m m m am

pan nic ucieka...
—  Nic... nic., dziękuję pani.

Kupię dia pana 
pokojny... niech

od nikogo nie żą-
Postaram się wymknąć cichaczem

i skierował się prędkim kro-

dam pomocy 
z wagonu...

Wstał z miejsca 
kiem w stronę drzwi.

Ale konduktor —  człowiek o szerokiej twarzy 
i zakręconych do góry wącach, zauważył nieznajo
mego i pobiegł za nim, ujął go m*cno za rękaw 
i krzyknął głośna:

— Bilet popraszę!
Nieznajomy zaczął szukać po kieszeniach.
Nagle uderzył konduktora w fijgjpś tak mocno, 

że ten zatoczył się i upadł na ławkę.
—  Co pan robi! Na miłość Boską! Niech się pan 

opamięta! —  krzyczała Jadzia. Zrozumiała, że incy
dent ten może się krwawo zakończyć.

Ale nieznajomy nie słyszał jej słów. —- Strach 
przed ponownym dostaniem się w ręce policji był 
tak wielki, tak ogłuszający, że pobudził go do nie
obliczalnych czynów.

Chciał wbiec do drugiego wagonu, drzwi jednak 
były zamknięte na klucz.

W  oka mgnieniu roztworzył drzwi wyjściowe 
i jednym skokiem wyskoczył z pędzącego pociągu.

(Dalszy ciąg jutro)

/ l o w e f g

Paryska modelka
Snr.ertelnte znużona Maud brej restauracji. Gdy dyrektor 

wszedłszy do garderoby dla mo wybierał potrawy Maud milczą 
delek, opadła na stołek. W  gar ła. Dopiero gdy kelner przy- 
derebie było zimno, ponieważ z niósł zupę, oświadczyła: 
kończącym się dniem pracy wy j _  Francuskim modelkom nie 
łączono kaloryfery. Maud drźa- wc>lno dużo jeść. 
ła z zimna. Od dziesiątej rano; —  Proszę jeść —  rozkazać 
bez przerwy musiała pokazy- i Morris.
wać suknie. Teraz musiała po j Maud polecenie i
raz ostatni się przebrać i udać d ;ero ter|lz stw:erdzi, ^  
do domu Do domu? C z y te n .je£  głodna i żc WS2ystko jej 
mały wąski pokoik, w którym
r r o b n U  nn r if . 5raaKUje.

Wraz z głodem znikło jejczekało na nią żelazne łóżko 
można było nazwać domem?

Nagle rozległy się energiczne
zmęczenie i gdy dyrektor stuk 
nął się z nią kieliszkiem u-

szybkie, męskie kroki. Maud1 śmiech pojawił się na jej twarzy 
szybko narzuciła suknię. Z pew I —  Czy zastanawiała się już 
nością był to młody szef, dyre-jpani kiedyś nad swoją przyszło 
kfor Morris, który sprawdzał ścią? —  zapytał —  Kobieta pa
czy wczystko jest w porządku.

—  Pani jest jeszcze tutaj?—  
zapytał dyrektor Morris —wy 
gląda pani na bardzo zmęczoną 
i głodną. —  Jego spojrzenie pa 
dło na stos wizytówek, które 
Maud otrzymywała od panów 
towarzyszącym klientkom wiel
kiego salonu mód.— Jak na je- 
«iv»n dzień to bardzo ładnie, któ 
rego pani wybrała?

—- Żadnego odparła Maud.
— Doskonale! To musi być 

wynagrodzone, zapraszam pa
nią na kolację...

Morris udał się z nią do do-

ni pokroju nie może być zado
wolona z prezentowania sukfen 
ani ze zbierania wizytówek.

— Słusznie, panie dyrekto
rze, prosit!

—  Zdaję sobie doskonale 
sprawę, że pani jest zbyt po
rządną kobietą, aby zgodziła 
się na lekką przygodę. Ale do 
skonale wyobrażam sobie panią 
jako żonę i matkę...

— Czy sądzi pan, że rozsądny 
mężczyzna ożeni się z modelką 
—  gorzki us'miech pojawił się 
na twarzy Maud.

— Maud, jest pani najuczciw

szą kobietą, jaką znam...
—  Ale w to nikt nie uwie

rzy. Dla większości jestem ko
bietą, którą za pieniądze wsży 
scy mogą oglądać.

—  A  jeśli znajdzie się męż
czyzna, który panią pokocha i 
poprosi o jej rękę?...

—  Wówczas... —  Maud ro
ześmiała się —  wówczas po
wiem mu, że w dniu, w którym 
moja talia będzie miała o pół 
centymetra więcej niż jest to 
wymagane od modelki pary
skiej, pozostanę jego, ale nie 
wcześniej... i też tylko wtedy 
gdy mi się będzie podobał...

—  W  następnym tygodniu je 
dzie pani na urlop?

—  Tak, panie dyrektorze.
—  Dokąd?
—  Pozostaję w mieście i bę

dę się opalała na balkonie mo
jej sąsiadki.

—  W  poniedziałek zaproszę 
panią na wycieczkę, czy pani 
się zgadza?

Wóz mknął z błyskawiczną 
szybkością po szosie.

— Dokąd właściwie jedzie- 
my, dyrektorze?

—  Czy pani jeszcze nie zrozu 
miała, że ją uprowadzam?

—  Dyrektorze, ja...
—  Cicho Maud, i proszę się 

nie bać... Pani nie nadaje się na 
lekką przygodę. Pani wie, że ją 
lubię i chcę, aby pani spędziła 
swój urlop możliwie najlepiej.

— Ale ja nie wzięłam z sobą 
żadnej sukni.

— Pani się myli. W  kufrze z 
tyłu jest kilka paryskich mo
deli...

Dni były cudowne. Ma 
mieszkała w willi położonej nad 
morzem, kąpała się, wylegiwa 
ła się na słońcu, a Morris roz
pieszczał ją i karmił jak małe 
dziecko.

—  Nie będę jadła fasoli, sta 
nę się zbyt tęga.

—  Nonsens! Teraz nie jest 
pani dla mnie paryską modelką 
Musi pani aię poprawić.

Morris był zachwycający. Nic 
rzekł ani jednego niedelikatne 
go dwuznacznego słowa. Drażni 
ło to już nawet próżność Maud 
gdyż najporządniejsza nawet ko 
bieta nie gardzi tym jak się ją 
adoruje..

—  No tak, myślała Maud — 
on chce, abym później mogła le 
piej znosić jego kaprysy i dla
tego mam teraz nabrać siły...

Po powrocie z urlopu Maud 
pięknie wyglądała.

—  Wspaniale wyglądasz — 
szeptały jej koleżanki, a dyre
ktorka oddziału sprzedaży su
kien, pani Lora, zmierzyła jej 
centymetrem talię i oświadczy 
ła. —  O dwa centymetry za tę 
ga. Nie może pani już być pa
ryską modelką. Co teraz z pa 
nią zrobimy?

Nagle rozległ się drzwonek te 
iefenu. Telefonowano z dyrek
cji. Pani Lora coś rzekła i wy 
-zła. Maud usiadła na swym 

istołku. W  lustrze uirzała swo-

1ASTOSOWANII:
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je odbicie: była piękną kobietą 
ale zbyt tęgą na modelkę.

Znów rozległ się dzwonek tu 
lefonu. Maud wzywano do dy
rekcji. Wiedziała, że to ozna
czało wymówieni^,

—  Żałujemy bardzo panno 
IVLaud —  rzekł dyrektor Morris, 
który przyjął ją osobiście, ale 
nie możemy już korzystać z jej 
usług w charakterze modelki. 
Co się teraz z panią stanie? Co 
pani zamierza teraz uczynić?

— Głodować i schudnąć..
—  Nie! przerwał jej i wziął 

ją w ramiona. — Umyślnie cię 
tuczyłem, abyś w końou zosta 
ła m-oją żoną.

—  Fałszywy człowieku — 
Maud płakała i śmiała się na- 
przem/an.

—  Poczekaj po ślubie okrut
nie się na tobie zemszczę.

sm
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Sachs dni. Oczck:- 
wnsds N. LI. P.

Słewlr.ńeki: Wsra-
m'ra.

Słońca v/sch. 7.41 
j.zch. 15.24. 

Księżyca -Y/schód: 
15.33, zadi. 8.1.

EISTCSIA P o r  A JE 
1575 Zmarł sławmy lir cm’’: acz M. Biel

ski.
1655 Jan Kazimierz powraca do Pol

ski.
do War-

P e ł n a  t a b e l a  l o t e r

1806

1830

Przybycie Napciccaa 
r-r.v.-y.
Oiwzr o:e 
cego Fo-wctr.rte Listopad-

S a 'm u, za twi.cz dz a ją-
cp azowe.

1915 Prezyic-n-t Wilson c-gl-cs'•! dzień 
N. Roku 1915 jako dzień pomo
cy .dla PcL-cki.

rrzYSŁcwiA
'Jeżeli ch-cocz mieć pczyacicla dobrego 
Nie c ko cli za częste) do niego.

KTO I HE WIE, £E
W  Australii dąb dosięga ponad 

1,030 lat.
n u :.:o n  w ie l k ic h  l u d z i

Pewnego cm i a ni esic no prpieża Pin 
sa IX v/ Lektyce przed Watykanem, 
gdy grupka pobożnych wieśnioków- 
pątnibów ctccryła go, wc-lejąc „Niech 
żyje Plac IX, ojciec święty, ric-ch ży
je zbawca i przyjaciel itbegich‘‘ !

Pr.p'"ż ujęty tymi oktawa mii czci, 
wy-'hyVł s’ę z lektyki i dcbro-lli-Y/ic 
pojLr.skał po twarzy jednego z naj
bliżej niego stojących w'eóniakó-w.

— O jor o święty — cd.r-zccze rc-z- 
rzcY/zleny p wirze we ręce — j.uż ni
gdy nie umyję sebie twarzy.

I i U (ićjriisnśe
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Stała dzienna wygrana 5.000 zł. na
nr. 1 CSC 2 9 

15 003 zł. na n-ry: 119332 175240 
10.033 zł. na n-ryj 82923 46027 

101021 
5 023 zł. na nr. 42601 
2.C0D zł. na n-ry: 73316 44318 50306 

112317
1.003 zl. na n-rv: 37129 50866 55510 

172004 122992 151123 
533 zł. na n-ry: 172293 34314 80439 

6614 35757 45334 115632 143195 1359-10 
163795

493 zł. ra n-.ry: 16321- 25942 30317 
31270 47363 57728 1C6261 127745
163201

3C3 rł. na n-rv: 16228 20133 64i 53 
75220 89181 942887 102911 1G9142
113379 137625 140462 144257 173592
186486 17-2-3S1 

253 zł, ra r.-rv: 21946 23091 35764 
47573 54541 69293 77323 S670S 102152 
102152 1072.23 111059 113725 114953
123533 131621 133243 137779 150204
156527 152014 185790 192002 194572

V7w-*-\----- ■ — -• HSS) r r  -
496 650 725 1237 317 -2083 287 3073 

20 815 4051 47-0 525 79-0 5202 47 413 
605 727 885 6016 93 7717 8231 637 9523 
801 12 931 

10.313 723 11411 741 P-59 907 12150 
13423 813 915 145-27 99 866 15147 634 
16833 103 85 331 430 539: 17C50 18441 
19001 615 35 

20115 555 21700 2285-1 902 23592 639 
903 21521 25003 27035 509 23031 28564 

30002 453 534 663 34024 81 103
32413 641 65 757 33147 446 34205 35409 
67.2 3-5502 913 37153 592 680 753 33196 
39702 70 805 902 

40252 473 41373 430 963 42454 932 
43102 511 44153 45192 855 963 76 46095 
132 837 47213 515 47 77 821 43231
49055 93 20S 6-12 769 

50307 831 51819 965 52315 991 53062 
235 418 877 54330 465 844 53027 33 60 
113 404 631 56019 512 813 84 514S2 579 
52033 165 315 651 737 50, 70 59457 725 

60037 73 333 823 932 61145 333 583

Ma lw ie  pntstgpcy
ces1] ’: „fslski Sbirlsck ffisSsRsf*

( A .£ j  Fani Zofii Ry chlew- | —  Już wiem! Sąsiadka Krzy
skiej zglncĄ złoty medalion, kić siakowa medalion gwizdła! 
ry otrzyma.*a od męża, jako na Xry ozrzy  _ . , .
rzeczona. Przejdą cie tym bar
dzo, wlec pan Rychlewski po
czął ogłaszać się w gazetach, 
prosząc „łaskawego znalazcą o 
zwrot familijnej pamiątki 

Ogłoszenia te nie dcnuały je 
dnak pożądanego skutku; naio 
miast po pewnym czasie nad
szedł list następującej treści: 

„Panie Rychleski,
Jako i a wiele razy czytałam

0 głc szanta wedle mendaliona, 
chićre pan po kurierkach dru
kujesz, A ponieważ, że duszą 
mam spoi czujące, więc serce 
mię ściska nad ekspensamy, 
chtóre pan tem sposebem usku
teczniasz. I z tego litosierdzia 
zawiadamiam pana Rychleskie- 
go, że nie masz się pan potrze
by ogłaszać, bo żeby był pań
ski, io bym oddala, ale że dam 
ski, czyli żony. io nie oddam.

Z szaconkiem 
Szczupła bronetka'*.

Zamtrygoiuany pan Ry chlew 
ski przeczytał list kilkakrotnie
1 począł kombinować.

Przeprowadzona rewizja istot 
nie wykryła skradziony meda
lion u pani Krzysiaków ej.

Na rozmowie pan sędzia po 
chwalił śledcze zdolności pana 
Rychlewskiego i skazał panią 
Krzysiakową na miesiąc aresz
tu z zawieszeniem, uznając wy
słanie listu za okoliczność ła
godzącą.

710 936 62015 244 412 842 64 63021 f 
263 463 675 737 939 61312 66126 527! 
710 67145 70 63936 62153 512 673 935 

70212 262 84 326 71106 439 831
72234 832 973 73160 £2413 939 71631 
923 51 78056 101 791 936 79454 627 
333

80409 854 81040 543 700 813 82103 
420 515 773 802 937 75 82-335 620 84523 
722 955 85025 231 49 352 477 590 806 
£6259 327 405 22 87111 905 83574 72 
650 82636 

90051 673 778 835 91C42 45 336 408 
545 721 92320 937 93212 94519 87 830 
95151 329 577 96063 229 640 97184j 
92533 854 957 92526

100211 3-1-5 757 102162 92 265 542 
7 0 103202 897 101023 225 577 7£4 943 j 
79 105115 95 201 877 106335 107250 360 
103133 616 713 102413 60-6 822 

110020 232 37 434 111967 73 112515! 
44 113190 405 59 659 114039 149405| 
920 115162 353 742 117002 11*326 575 \ 
633 43 839 11S43S 515 33 119177 386 
£03

120334 4S7 121167 122639 46 918 
12:009 515 37 124032 724 125181 431 
621 127353 1630-03 334 907 129314 420 
662 800

130219 430 825 919 46 134055 187 
775 132223 133252 463 131575 £32 69 
13.3105 136502 600 1377-3-1 133135 544 
800 109233 357 614 £73

140453 752 141030 101 3-22-142210 
359 859 143404 £14 277 141.223 471 £5 
923 65 145-144 743 1453-07 617 87-4
147304 140115 63 723 £09 3-5 

150135 65 804 151124 212 577 774 819 
152537 153271 437 154351 133004 224 
£15 156103 872 137021 13S7S2 159339 
**07
~ 160423 572 161022 162265 877 990 
163393 164139 .43:9. 543 82-6 165338
165137 763 855 167153 303 632 163116 
674

170715 23 172502 172052 191 175-178 
434 511 615 175332 177457 573 748 76 
175740 179.357 418 

100131 504 19 705 34 181373 754
102751 1S3325 431 854 105755 185342 
186004 315 93 453 734 853 997 187244 
373 123734 189-211 464 93 521 

190993 191451 514 609 193147 194725
' ps> 50 zbi

. 183 1453 617 21 2:088 979 3169 709 
813 739 4317 5515 753 6032 7019 221 
365 513 49 673 717 57 8209 563 6S2 
9040 43 312 650 89 859 

10613 12224 479 905 13571 14273 803 
15021. 592 .15390. 17260 499 880 18346 
19056 6? 418 

20509 21505 70# 22661 23365 24512 
49 913 25058.581-25659 939 27121 547f 

83923394701 2907886402635 
30031 622 31455 739 32414 87 33129| 

990 34334 409 35199 352 430 553 662 
36919' 37096 33160 478 669 39713 

40013 701 411.37 202 357 42626 711 
43937, 44324 537 833 905 45472 895 
4-53-921 4-7211 42-254 780 49036 373 566 
363 £ó3

50125 213 51260 52123 30 72 542
915.54657 810 55589 95 56764 865 57530 
619 794 52409 523 611 £43 52436 

60026 557 631 61623 62002 656 72U 
63126 29 353 921 61659 65326 6073,
7310 407 516 43125 69163 575 601 |

7014-3 74 71533 72SS9 72209 632 
74704 965 75124 702 959 76034 877 932 
77206 88 3-22 73563 79045 191 952 73

80633 81003 130 457.526 82006 236] 170130 569 983 172S41 92 173116 913 
83014 47 170 84050 51 £30 85193 420 174030 175433 633 8S3 1/302 722i /302
933 86070 823 £3517 31 83433 

90037 44-3 534 674 91097 253 79 392 
93331 794 94120 935 95073 361 695 983 
96301 70 972S7 354 737 83 937 98061 
912 99209

100327 414 547 813 101270 102375 
103153 270 316 676 101231 330 651
1052C3 106364 1C776S 103700 109009 
105 632

110036 207 617 111755 112425 733 
1113263 510 93 726 935 114199 871
115434 40 116429 118601 119663 623 
784

21291 755 122-243 557 605 123034 759, C<5' 7* .
927 124332 435 126251 572 123759 zu
129031 97 423 740 

130357 131245 601 133025 303 134285 
364 135140 223 774 136530 137003 423 
51 781 18272 846 139555 763 82 

140037 591 141873 142517 144S59
145296 321 521 643 713 43 146320 423

179733
180523 101439 803 194033 

106329 132221 355 913 
193101 3C5 194027
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wygrana 23.C zl.Stała dzienna
ma nr. 6047

73.CG0 zł. na n-ry: 33047 63252 
33.CC0 zł. czar. 141135 
10,030 zł. na n-ry: 23022 63333 63331

na n-ry: 43457 113374
133572

2X03 zł. na n-x: 11430 32335 1-7.3731 
1 C00 zł. ra n-ry: 31SC7 1123-12

153289 15610-1 170439 
520 zł. na n-ry: 4439 43512 50115 

53132 103351 113332 173700 153429utj i -•» i .  ̂ 1041-3?
147149 370 622 707 143037 432 147022 j ^  ^  ^

15047 552 693 ECO 945 151949 1537S9: 7 ® ^  114324
834 154175 477 155163 741 156713 i 12^ 3 Ul>-4 1 ^ i o
157403 524 153930 159150 205 304 616 

161179 729 152463 164325 163134
762 934 156341 430 167632 163231 317 
634 £4 730

170079 171453 670 743 172737 173532, lc jA11

320 zł. na n-ry: 6-255 19104 22237 
34530 35236 6-5261 74324 93290 121235 
106305 122733 135370 15G167 160303 
162193 162391 170531 1S3375 103-166

174035 417 713 £20 173*05 573 £30 * rw  e c t -  i r"-Yy
176364 615 ,772.33 ,78333 £91 ^  B  6

 . . . -------------  '104239 103062 105SC4 107375 102305
111209 111S10 127525 129125 100013
132939 135374 144345 157000 100025
172932 172114 180307 185701 100573

Y /y f  rew c -

250 zł. na n-ry: 4253 18745 1.2161
  ------    r 5434

130357 900 1016-12 13-2317 972 103473 
593 134693 135625 73,2 £50 136446 
187911 188052 477 571 643 

19-0617 191025 125322 192123 
193496 934 124099 163 725

545
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f i  £i al S. ®9!3
W. S. 33. Niesłusznie ro-zwiódł się | 

Pan z £oną. Wina byłą po częś-c-i poi 
strome Pana. Z obecną narzeczoną 
nic radzę się żeniić. Małżeństwo bę-1 
dzie niedobrane i zmowu dioj-dzie do 
nieporozumień i tragedii. Po doi:ład- ( 
nym i p‘Inym leczeniu uda się Pamu, 
przełamać chorobę. Interes radzę za-1 
łe-żyć. Przyniesie wpraw-aEÓe pc-cząt- j 

i k.ov/o mini,marne zyski ale z czasem
' żr,Zżż.'T~f . .‘ rozwinie się, tak że sytuacja materia!
—-  \/idcc  ̂ pomyślał -— ze j na ulegnie znacemej poprawie. Wyczu 
.. -i. x .~x » * v/am, że pozostanie Pan na miejscu.flejtuch baba ten list pisała, bo 

cały węglem zawalany, a także 
sarno jajkiem.

Florku źdz'ebko na papierze 
się znajduje, czyli że pranie u 
nie i w cwcm czasie było.

Litery zapychają każda w in 
sze sirene, znakiem czego piszą 
ca jednem ślipiem na Kraków 
patrzy, a drugicm na Warsza
wę; a że się szczupła bronetka 
pednicuje, io z powodu że jest 
grrka, a blendynewło.

Kto to może być? Gruba błon 
dyna, flejtuch, zezowata, co 
prrła akrraimc? —

Pan Kvch!cw's!:i

Smutne cezy. Ukochany po-rzu-cił 
Panią, ponieważ nigdy Ją prav/dziwie 
nic kochał.- Nęcą go inne kobiety i 
wiele jeszcze w życi-u unic-szczcśltwi. 
Pan Tadeusz myśli o Pani v/ie!e, — 
na stanowczy krok- się jednak nic 
zdecyduje. Nie v/:erzy.b-owiem w moi 
ność dania swojej przyszłej żonie io 
czego jej potrzeba w życiu. Wyjdzie 
Pe.nl barsko późr-o za mąż za wdowca. 
Wvgra Pani ra loterii małą sumkę.

Kazimiera Z, Na prywatny adres 
wysyłam odpowiedzi p-o nadesłaniu 
3,50 w znaczkach pocztowych. Proszę 
również nadesłać dekładmą datę uro- 
d-j-enia i pismo p. J. na mój adres 
WwszcY/a, Piusa XI 37/3 

Wesoły Dośdziuó. Swego ps-zyszłe- 
nomyś^cł -1° ,m9ża nie m a' wśród grona Pani 

.1 "  . " y 'J\ I ww^myclr. Jest Pani jes-za-ze bardzo
pTZCZ miW-.ę, po C. ym  trzep^ąl j jr,jccla i nic przy^cicwrna do życia.
ęią rękami po bokach; J Nie powinna się Pani śpieszyć z za-

mąż pójściem. Na razie zająć się pil
nie pracą. Stać się kobietą camodzicl 
ną i niezależną i być przygotowaną 
na różne niespodzianki., które jeszcze 
życie Pani przyniesie. Nie ufać zbyt
nio młodym ludziom. Czeka Panią 
Y/leks-za wygrana ale dopiero w ro-ku 
1940.

Niespokojny 145. Grozi Panu kara 
v/iięzie-nma za znęcanie się nad żo-ną i 
ćiziećmi. Wódka zrobiła z Pana złego 
i niepoczytalnego człowieka. Z chwi
lą kiedy Pan postanowi przestać za- 
g:ą-dać do kieliszka i postanowienia 
dotrzyma, zmieni się życie Pana a 
szczególnie życie jego nies-zc-zęśliwej 
żony i dzieci na lepsze. Czy nie wstyd 
Panu wydawać ostatnie grosze w nie
odpowiednim towarry£tv/ie n.a pijaty
kę a w domu porasta wić dzieci bez 
c-hlcba przez dzień cały Opamiętaj 
się Pm! Jest Pan zdolnym stolarzem 
i miałby po-ddo:tatkiem pracy i za
mówień Jeszcze jedna, ps-dobra a- 
want.ura, jak ostatnia a dojdzie do (ra 
gedii.

Pcni N. Wiem. że jest Pani ciężko 
chc-ra. K*c radzę jednak le-c-zyć się u 
znacho-ćw. Jest to bezeel-owy v/yaa- 
tek, R’adzę zwrócić się do lekarza 
specjalisty a jectcm pcv/-icn, że po 
pewnym czasie choroba rotą ni i bę- 
ćy z Pani mogła r -■-*•££ Córka Fon: 
zox dp r.oetępacj Masy, j~et zdolna 
i mądra i będ-z-ie radością Pani życia.

t?o 2 t d  r* .t 
234 418-2 5771 903 9044 314 554 
12637 857 13125 739 15007 436 712 

16353 17175 18703 69 
20903 22343 517 26923 27703 23571
30575 315-59 33713 392 34037 142

35213 37536 33323 662 &11 977 39104
854

40403 41723 952 96.43002 860 44022
855 45679 716 992 46260 47143 48075
374 47156 431 633

51423 52365 470 53593 715. 994 54147 
.736 934 55065 405 740 57325 53103 
53362
* 60457 61593 64336 582 942 63200 
671 66005 993 67199 935 63263 362 814 
900 37606 

71137 884:73104 877 74609 762S4 770 
77254 79153 974 

81010 746 82753 83231 84256 85212 
41 464 920 86321 699 87876 80044 

90789 91104 94371 929 96225 97424 
&00 9S277 99054 386

100123 431 102073 103009 136 261 
104333 105836 103449 962 109398 431 
683 966

110172 345 951 111236 5S6 999 112855 
191 832 153 165 154 552 157 eiaoi l.g 
69 113004 191 832 114603 115345 497 
533 674 1162Ó4 486 117329 118335 792 
876 119163 446 61 8S0 977 

121149 122455 66 617 124004 766
125319 79 444 929 126439 127157 88 
129691

131271 707 134565 730 135718 36
136022 133372 

140348 933 141011 102 143136 97
144419 145741. 146165 533 .832 1.48534 

1503-94 151104 211' 153165 154552
157037 158265 841 159074 905 

160778 163377 623 164197 925 166080 
237 167062 276 429 163797 933
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18052,3 182698 183018 184306 185103 
801 186053 467 754 189746 

19C696 191765 969 192442 193073 191
F 7 v - < r n 2 m  59) g.?,*

42 721 2182 694 4402 828 5023 6383 
8430 9531 
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16196 423 17426 9595 810 

20734 22155 24484 25493 -26399 547 
60 28009 •

30513 31592 32539 912 36114 37091 
799 3S555 39023 

41514 43500 943 41200 322 519 45992 
46746 852 48205 49350
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10332 SCO 66-5 939 99 12763 13110 

16531 73-6 173-23 18431 19731 
20029 21495 22229 542 23345 21530 

791 25405 819 26511 27117 28333 23152 
72 633
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35019 36303 664 37552 32472 £11 33356 
811 79
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45955 46512 47332 854 959 47:33 
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798
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77238 909 79347 

81046 160 660 890 84030 85206
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99031 949

1013S4 102692 103086 104961 105195 
228 107736 833 109035 443 793 832 

111423 94 112389 113251 3S1 114189 
718 84 115092 627 727 116374 623 334 
957 119309 

120193 306 122264 121552 125418
687 782 126055 127243 122122 516
129269 783 

130042 879 132771 132033 624 755
134715 135062 272 359 430 125169 532 
137693 133320 403 923 

141072 533 142104 143325 713 14373S 
14600-3 963 147072 760 112155 571
149362 543 913 25 

150321 151472 626 152315 135768
154672 880 156267 421 601 157514
153102 159506 651 

160713 163636 154160 155195 165710 
167293 329 8C5 16SOOO 159153 27? 573 

171811 173810 176153 875 172210
179376 922 

182300 184059 370 185724 136233 625 
925 188606 189124 £4

190116 3-53 404 931 194330 444
Y7v3~Cr~<$ n o  5'D "A :

528 621 1227 84 2065 552 815 3731 
5034 69 477 551 631 7 030 £233 922 

10044 202 13 5-3 643 14053 5C1 731 
16174 17333 15006 232 19136 57 782 

20170 833 22023 843 937 25639 25273 
949 27756 2819.5 29452 

30232 31132 32059 33250 331 792
34600 35512 36931 37330 624 971
39131 32 455 

40227 526 70 41425 42354 44243 46374 
443 47172 783 48026 623 

51492 813 53229 360 56122 £7333
50693 51854 53411 54786 57430 53052 550OI 59933 

265 59277 676 794 862 | 63134 336 413 64223 67343 63111 75
60200 61511 62429 63506 28 64562 720OS 382 411 730 74165 965 76-516

65S33 66258 67971 89 6-S132 827 62033 j 80155 506 903 82293 85702 CC713 
71830 72034 257 73581 703 917 74090 gq^63

144 814 75379 77670 990 78334 73033 
762

80704 82733 85598 86376 909 36
37759 8-8330 552 89221 967

93141 91803 93354 94570 95S30 97317 
911

101925 102329 103455 103153 701 
106314 137770 108070 263 839r/o^ c-ajj-u ooz ja  106314 137770 108070 zsi

92652 874 9‘33S4 94229 93902 97S30 j 110039 242 753 1111703 17 113333 61 
9S242 304 44 99336 113910 115021 579 657 116335 606

100534 101469 763 902 10248-2 103261 117447 11S037 475
105164 105249 107372 771 103-255 636, 120193 121321 454 934 123314 12.4373
751 923 109016 643 I 126655 833 127076 411 123301 42 733

110251 305 111939 112559 639 115253! 130051 850 69 131133 1320C3 136421
116501 671 117210 784 11812-5 213 454 674 137461 133791 975 139554 

121333 932 122377 124323 711 19 979! 140137 267 141594 673 745 143557
125377 925 126492 127191 422 1233-17 149206 982
86 595 ' 1 150031 213 1 52555 793 153314 753

132277 133063 962 135185 136908, 154019 904 157502 677 15*101 373
137536 133109 203 139300 427 161994 163-162 1.55S20 165730 157350

141632 777 143067 502 144743 115339 163353 657 169659 
733 143919 I 172249 809 174527 939 1736-53

1525-35 692 155789 157746 159673 | 100594 £01 101223 635 132319 137313
160535 1677-17 6>5 16i3c5 507 681 ( 903 J-T439 

165013 167143 634 168151 64r .192216 19329S 19486;



m służbę ncMony
po burzliwej dyskusji z winy posła Szymanowskiego

Nic nic zz.pc.vls.dzlc, że wczcrajsrc r petit dh. myśliwych! NieMórzy dyg-] 
phparne pci,'_^r.ni3 Scjnu v/yv;:!a nlłcrcc jeżdżę nn pctcr/rnia i wrcca-j

jrp z iśch r/yctrr.żafo scbic, żs zneją 
f^rco. Frcy tclslm system'3 ncdcwa-

jakicś ijV;ZEO cclio, pzr/z.inlo/zzc 
Sprzzzls/y, a cl~13 tlą inaczej.

Ficiwczy rz-nhi cirzn^Lu ćzicaac-. n b  cilzaaczrń mr.ssv;ych nclciy usla
• * * .  m ,  0 m * *  - ___  _ _ _  .. * t _____f _ 1 !  _go, a ptcz-cwlclc prc Jelit ustawy o n e  

dalach ze ćlngclslnlą służbą wywo
łał zupcŁiIs niccpcćzlcwEnic nasaiąt- 
ną clycliusją.

nżwlć jdżeś odznaczenia łowieckie, 
inne.

Tutaj pna premier gwałtownie prze
ywa i probtlr'® przeciwko takim

Trzccnń-.ylcnis pcs. Szymanowskie- wywcć:m peda SzymnnęwoIiźcgD.
£d przerywał kilkukrotnie prinrcr j llzrzzzlzls Czr:  — Penie pr:mt?- 
gca, Ckłctlkcwdn. Marszałek Se,'nu : rzeJ Psa pozwoli, iz  ju Ibędą pilnował 
był znuczcny kilkakrotnie ictcrwe- 
nicr/rć. Natcmtrst niemal bez dyzkn-
sji S r 'n  crtw cllł pezestal® 
pcrzęuku dziennego.

U ;'iw o  o cekrcnle lokatorów,

fc-y 
punkty

jak

porządku chmd w tej Izbic.
Premier Składkowski: — To jest 

cl-ażanic edzazeseń państwowych!
Marszałek Cer: — Panie premierze, 

a miły nasz Kclcgo i pośle, do tego 
czasa nie zauważyłem nic takiego, co 
byleby sprzeczne z dobrymi cbyczaja 
mi (zwracane się do pcs. Szymanow
skiego) preszą o poważniejsze trakto
wanie rprawy.

Mówca kończy twoje przemówienie 
oświadczeniem, że będzie głosował. sów. 

ES

przeciwko tej ustawie.
Pcs. l;s. Lubelski chwali polityką 

odznaczeniową premiera Sliładkcw- 
ekiego, ale uważa, żc pracownicy wo
leliby, aby zmieniono ustawą uposa
żeniową, zniesiono podatek nadzwy
czajny.

Po dłuższej dyskusji, 
fcicreli jesżczo głos pcs. Hetman, Pa
choł? z yk ł Wymysłcwsk?, ustawą u- 
ck wal ono olbrzymią większością gło-

Krwawa rozprawa
w Warszawie

Na rogu ul. Bclwederskiej i Nabie- 
laka, zestali napadnląci i poranieni 
siekierą: 19 1. Jan Nowakowski, przy 
rodzicach X 19-Iclai Paweł Grochow
ski, tokarz (lokatorzy demu Przemy
słowa ć). Pierwszy otrzymał raną rą
baną głowy, drugi — ranę tłuczoną 
głowy. Rannych opatrzyło Pogotowie, 
po czym Nowakowskiego przewiozło 
do szpitala tw. Rochu. Y/ oprawie lej 

, . ,  . I policja 23 kcm's. aresztowała: Jćzc-
w której za- ! fa Wrzcsl:a (Gościniec 41) i T/lady- 

cława Millera (Gościniec 43-a).
Przyczyna krwawego zajścia — za* 

dar/ni cne porachunki osobiste.

Już donosiliśmy, nie by ta rsapairyxva 
na i maldaie clą na porządku dzien
ny?! dopiero 22 grudnia, na ostałam 
posłodzenia przedświątecznym.

Do laski marszałkowskiej rgłeszo- 
no wozcra| szereg interp ełccy;, cło 
wccae tego, iż Marszałek nic n  ~.ł 
czasu clę i  n ici zsrnajcn!ć, nic zo
stały cno jeszcze odczytane.

Po załatwianiu spraw formalnych 
Marszałek udzielił głosu pas. Krze- 
czamawiczcwi, który referował pro
jekt ustawy o medalu za długoletnią 
służbę. Ueir.K.r dotyczy odznaczeń 
masowych dla większości iunkejcna- 
ńu^-ry publicznych.

W dyskusji r-^rał pierwszy głes 
po3. Szymancwaki. który zaznacza na 
ws tryle, że nie na oczywiście żad
nych zactrzcż:! cfnaśaie do odzna
czeń Y/cjcnnych, „Crderu Crła Diałc- 
go“ i ,-Polski Cdrcdzcnaj *, ra lcn 'crt 
nneuwają mu slą cne przy krzyżach 
zashrgi.

Mówca uważa, żc otrzymuje jc tyl
ko pewna kategoria obywateli, Y7 
tym miejscu premier Składkowski 
przerywa mówcy pytając;

— A chłepi
Pcc. Szymanowski wywodzi dalej, 

że nad masowymi odznaczeniami spo
łeczeństwo przechodzi do porządku, 
dziennego, natomiast inaczej dzieje 
się z poszczególnymi cdzaaczen*rmi

Mów-a opowiada tutaj anegdotką 
francuską o legli honorowej. Zdra
dzony mr:ż znajdr?e w sypialń! .sr/ci 
małżonki marynarkę z odznaką legii 
w butonierce.

Premier Skladkcwski znowu przery 
ira:

— Może pan zechce opowiadać 
anegdotki nis w czasie dyskusfi nrd 
nsic.wą o odznaczeniach państwo
wych!

Pcs. Szymanowski zwraca się do
mrrrer.ika Cara z zapytaniem, czy ma 
dalej przemawiać?

Marszałek Car: — Sadzę, że p. po
seł zechce s'ą utrzymać w poważnych 
ramach dyskusji.

— Najzupełniej!'
Premier Składkowski: — Ta mary

narka to niezupełnie psważne.
Pcs. Szymanowski mówi dalej: — 

Zdradzony nrż marzył o odznacze
nia i uwierzył, źe to jego własna ma
rynarka i że troskliwa żena dowie
dziawszy się o odznaczaniu, udekoro
wała zawca~su marynarkę.

Minister, który był rywalem zdra
dzanego męża, nie miał innego wybo
ru jak nadęć mu dyplcm o odznacze
niu legie honcrCw?.

Pcs, SzymanoY/aki bynajmniej nie 
fwzypaeaeza, żsby nasi ministrowie 
tek załatwiali sprawy.

Premier Sbładl-owski zauważa w 
tym m’cjcca. wyaacłujce swoim nowie 
dzen'—i ogólną wesołość m  s~!;:

— 22 tysięcy odznaczeń tak by 
~ sic n*o dało załatwić...

Pcs. Szyn'•newski oświadcza, że 
zns wypadek odznaczenia pewnej 
papl. który wyy/ekł cgjólnc zd^ir/lc- 
nie. Fóćnlej ckarało sic, że bawił fen 
ldodrś pewf*n wiaikcrsędca na pole
waniu I zcfc'ł głrrzca.

Premier .^bladkcwskl: — Co pan 
sie na mnie patrzy?J (wesołość na 
sal').

Pes. Szymaacr/skl: — Nic j'cstcm 
myśliwym „

Pr“m*ar Składkowski: — Widać tc, 
bo k ieyko pan cnav/Iade!

Pcs. Szymrcewski: — Ale mam re-

Te trumny w  kaplicy są moje
tiiw r te a  k i. R u b ta ilła , którr clice sie żenK z p. Sachesltw

s t

^Pcczijtsk na str. 1-cj)
—  Miłcżciv/y ks.ążą przecie? 

v/:e debrze, że rajcdpcv/1cdniej 
sze miejsce dla księdza to ko
ściół...

—  Et, bajanie —  książę mi 
na to — księża rzesz to dobrze 
czynić, a ksiądz mi,tu ze służ
bą rozmówki ucina...

Zdr miałem się tym niosły cha 
nie, bo v/ zwyczaju n'e mam, 
aby o niepotrzebnych rzeczach 
mówić, ale książę nie daje mi 
do siewa przyjść, tyłko siada w 
Zakrystii i powiada:

— Niech no mi ksiądz powie, 
co to jest właściwie grzech?...

—  Postępek, który się z w o
lą Bożą nie zgadza i w świę
tych przykazaniach jest zabro
niony...

Kiwnął na to książę Michał 
głową i wyszedł. A  ja tymcza
sem nie wledzirhm jak myśleć. 
Czy £o jakie zlo trapi, czy łeż 
w rozumie mu się wszystko po 
kręciło.

— Albo niech pan sobie tę 
zbrodnię przedstawi — mów: 
dalei ksiądz proboszcz Liberski. 
— Było to 9 kstopnća 1929 ro
ku. Siedzę sobie w demu, na
wet nie painę i cm co czyniąc, 
kiedy zakrystian do mnie przy
biega i w da:

—* Wielebny księże kapela
nie, skandal się ogromny roz
grywa, że aż pomyśleć o tym 
strach!

— A mówże prędko! —  wo
łam, bo mnie to przeraziło! Co 
sie dzieje i czegcś taki sirapio- 
-ty?

— Jakieś ludzie chodzą r>c 
kaplicy z nakrytymi głowami i 
trumny nieboszczyków rusza?ą

—  Przeżegnałem się na samą 
myśl co lam za prefrnacja się 
óokenuje, czapkę na głowę wci 
snąłem i przybiegam do kapk- 
-y» gdzie zastaję widok s‘ rasz* 
iwy. Czterech drabów w kasz
kietach na gicwie i z fajami w 
cębacli gospodaruje mi w kapłi
-y*

— A  wy iu czego, bandyci?!— 
'dam  — Boga się nie boicie, 

-brodnlarzc, ani kary Jego!
— Ani tego, ani tego, an; na 

.ret księdza kapelana — odpo- 
w'rda mi na'bezcze,n:cj jeden z 
nich — bo tak nam książę przy 
kazał.

bfertiia » f i i re pidba.l AMsynii
Fjś?! ta i uśswsfaii z 3%T93solsn e w Anslii

LONDYN. Pewne zakłopota
nie wywołała w brytyjskich ko 
łach rządowych wiadomość, o* 
głoszona przez de Valerę, że 
nowy poseł Irlandii w Rzymie, 
akredytowany będzie przy kró 
lu włcsk’m i cesarzu Etiopii.

W praktyce oznacza to uzna 
nie przez Irlandię podboju Abi
synii, dokonanego przez W ło
chy.

Według dotychczasowego pra 
wa konstytucyjnego, listy peł
nomocne posłów wszystkich do 
mimów do obcych krajów są 
podpisywane przez króla W.

Brytanii.
Listy pełnomocne nowego po 

sła Irlandii w Rzymie winny 
być podpisane przez króla Je
rzego VI, ale powstaje zatarg 
prawno - pol tyczny, ponieważ 
W.Bryiania dotychczas odma
wia uznania suwerenności wło 
skieT nad Abisynią.

Okazuje się, że de Valera 
nawet nie poinformował rządu 
bryty;sk’cgo o swym zamiarze 
i dopiero ebeeme sprawa ta bę 
d~fe przędny o tam wymiany
z:N'i między Londynem i Dubli 
nem.

Nieprzytomny po prostu z 
przerażenia wybiegam przed !:a 
plicę, spoglądam w bok, a tu 
doły pokopane jeden przy dru- 
g'm i dwóch reboiników przy 
nich stok

— A  wyście tam co pokopa- 
II? —  pytam — Co wy tu wy- 
nrawiacie, ludzie?!!

—  Wykopaliśmy groby, pno* 
:zę  księdza —  odpowiadają — 
iCsśądżę Radziwiłł tak sobie ży 
zzy

— Zbrodnie nre z tego świa
ta! — myślę sobie i sam nie 
r/icm co czynić. Stoję ciągle 
przed tą kaplicą, nie wiedząc 
a/ pierwszej chwili co zrobić, 
kiedy naraz ktoś mnie potrąca 
.7 bok. Oglądam się, a te draby 
: fajami w zębach, wynoszą 
rumnę niobcczczki kcięinej 
Wiłhc’m:ny z Lubcmhskich,

— Nie Y/icłe się tedy ogląda
n e — mówi dalej podniecany 
:aołan, jak gdyby jeszcze raz 

widział przed oczami te maka
bryczne obrazy —  biegnę do 
księcia i wołam:

—  Wasza Ks?ążęca Wysokaś 
ci! Szczątki przodków rodu Ra 
ćzlwiłłów nieznani mi ludzie 
profanują! Co książę zrmierza 
ezynie?! Co ja mam czynić?!

A  na to książę mi odpcv/iada:
— Księża rzeez modlić sję]
Po chv/ili zaś pyta się mnie:
— Czy ten cały pałac jest 

mój, czy księdza?
—  Waszej Wysokości!
—  A  kaplica jest moja, czy 

księdza?!
—  Waszej Wysokości!
—  A te trumny w kaplicy są 

moje, czy księdza?!!
—  Ani Waszej Wysokości, 

ani moje, jeno do śnrerci nale
żą, którą Bóg zesłał na przod
ków/ tego rodu.

Porwał się na to książę, po 
prostu drzwi mi pokazał i zawo 
’ ał za mną:

— Ja tu rządzę i tak będzie 
jak ja chcę!!!

Nic pozostało mi zatem nic 
innego jak tylko po szaty litur
giczne pobiec i nie poświęcaną 
ziemię w parku, w której groby 
wykopano, poświęcić.

— Czy dużo trumien usunął 
wtedy książę z kaplicy? —  py
tamy kapelana.

— Dziewięć! A  wszystkich 
było 27. Wyrzucił do parku na
wet zwłoki swego syna, który 
się zabił na aeroplanie w 1918 
roku w Krakowie...

—  Od tej pory —  mówi dale; 
ksiądz Liberski — począł ze 
mną wojować na całego. Na ka 
żdym kreku mnie prześladował 
na każdym kroku mnie ścigał, 
a jak się wreszcie dowiedział, 
że z pasterskiego obowiązku za 
wiadomiłem o tym wariackim 
czynie księcia całą rodzhię Ra
dziwiłłów, która też wywołała 
niesłychaną burzę, postanowił 
mnie książę zm isić do ucieczki 
wszystkimi środkami.

— Pomogła mu w tym szyka 
nowaniu mnie owa sławna pani 
Ati:i::co:i... To też kawał. n"me 
ra lepszego było! Pewnego dnia

naprzykład wpada do moiegol 
mieszkania podczas mej chwilo 
wci nieobecności ta właśnie 
ognista" Angielka i bez pyt?.-’ 

nia zabiera z kanapy poduszkę 
haftowaną.

—  Obecna wówczas w mieszka 
niu służąca moja Witkowska sta 
wiła cwej Miss Atkinson dziel
nie czoło i rozpoczęła się praw 
dziwa walka o poduszkę. Pani 
Atłrncon rwie poduszkę w jed
ną stronę, a Witkowska w dru
gą. I byłaby na pewno tę wal
kę wygrała, bo Angielka była 
cd niej słabsza, ale wtrącił się 
w tę walkę przyjaciel serca pa
ni Atkinson, którego nazwiska 
przypomnieć sobie nie mogę, i 
przechylił zwycięstwo na rzecz 
Anglików.

— Moja Witkowska jednak nie 
dała za wygraną. Nie n:myśla- 
jąc się długo, udała się na peste 
runek policji i złożyła zameldo
wanie o kradzież poduszki. By
ła z tego cała awantura, poste
runkowy Maćkowiak przepro
wadzał w tej sprawie dochodzę 
nie, ale wszystko w rezultacie

umorzono.
—  Więc ta M.cs Atkinson —  

przerywamy księdzu kapelano
wi —  niezależnie cd romansów 
z księciem Michałem Rudym je 
szcze prowadziła romans z tym 
Anglikiem?

— Pr nie złoty —  odpowiada 
ksiądz Liberski — działy się 
tam rzeczy, działy! — Przec cż 
tego Anglika to cna scbic sama 
kazała sprowadzić. Książę na 
turalnie, mając do wyboru albo 
stracić miłość, albo się tą m'łoś 
c:ą podzielić, przystał na spro
wadzenie swego rywala...

Dalsze rewelacje o planach 
małżeńskich ks. Michała Radzi 
wiłła i polskiej pani S*mpscn, 
zamieścimy w numerze jutrzej
szym.

C z f f r f a r / c f e

Ż Y C I E
K O B I E C E

Rzekome rokowani: i  Gdańskiem
przedni olam intsrpehcii w L ndjn e

LONDYN. Odpowiadane w 
Izbie Gmin na interpelację po
sła liberalnego Mandera na te
mat wiadomości prasowych o 
rzekomych rokowaniach mię
dzy Polską a Gdańskiem w 
sprawie zmiany statutu W. M. 
Gdańska, min. Eden oświad
czył, że nie sądzi, aby te donie
sienia prasy upoważniały pcsla 
Mandera do przypuszczenia, żc
tego rodzaju rokowania rzeczy 
wiście się odbywają.

Poseł Mąnder zapytał nastę
pnie, czy oznacza to, że Polska 
nie posiadałaby prawa podej
mowania tego rodzaju roko

wań? Min. Eden odpowiedział: 
„Nie mam najmniejszej wąt

pliwości co do tego, że gdyby 
rokowania obchodziły bądź in
ne państwa, bądź Ligę, rząd 
polski poinformowałby Ligę Na 
rodów".

Na dalsze zapylan:e posła 
Mandera, czy min. Eden zatnie 
rza zwrócić się do rządu pol- 

, skiego z zapytaniem, czy istot
nie prowadzi on rokowania w 
tej, tak ważnej, sprawie, min. 
Eden odpowiedział przecząco, 
że r.re podziela obaw 
Mandera

to tfń c iw  rie przenwafó wijiiy
ibecnfe tu u ą  na U in y  P o ltrtm tm

SZANGHAJ. Celem dalszych 
operacyj wojennych armii chiń
skiej, jak donosi Reuter, praw
dopodobnie staną się obecnie 
Chiny południowe.

Około 50,000 żołnierzy ja
pońskich z Szanghaju i Nanki- 
nu przygotowuje się już rzeko
mo do marszu na Kwantung. 
Prawdopodobnie jednak w  dzia 
łaniach wojennych nastąpi krót 
ka przerwa.

Drugą możliwością byłoby na 
tarcie na Hankau, prowadzone 
jednocześnie z północy i z po
łudnia. Obserwatorzy politycz
ni przypuszczają jednak, iż po

upływie dwóch tygodni wojska 
;apońskie ruszą w kierunku po
lu dn i o wvm.

Wojska chińskie, które wy
cofały się z Nankinu, obecnie 
gromadzą się w prowincji An- 
hui, w okolicach stolicy pro
wincji Anking i w  okolicach 
Pengpu.

Powstanie tam prawdopodob 
nie dalsza linia obronna wojsk 
chińskich, której głównym o- 
środkiem będzie Ani:Ing.

Chińczycy przystąpili do Iwo 
rżenia zapory na rze^e Yang- 
fse, pomiędzy Ankingiem a Kiu 
kiangiem.

Makulatura na i irmarkach
znieważa haitdirza Hitlera

LIPSK. W Niemczach mnożą 
się ostatnio wypadki odbierania 
żydowskim handlarzom jarmarcz 
nym prawa 1’rndlu za to, że pod 
pzas targów i jarmark ów zawi
jali sprzedawany towar w ^ z e 
ty, v/ których podczas rewizji na

t>otkano na reprodukcje fotogra 
liczne kanclerza Hitlera.

W  motywach zarządzeń po
wiedziane fest, że zaintcrecowa 
r.i dcpuścili się obrazy uczuć na 
rodu nwmicck/cgo i zniewagi o- 
sobistej kanclerr
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PR AW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZY Ń C Y  B IED N Y C H  i POKRZYW DZONYCH

ByIo lo w czasach przedwojertnyoh. Bogaty kupiec war
szawski, Antoni Olgiń&ki, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Groźny.

Tu spotkało Olgińsfcich wielkie nieszczęście.
Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckie;, 

Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę,
Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 

Iem oficera rosyjskiego, który rzucił stę na piękną żonę Seli
ma., by ją wziąć przemocą.

Źa to zabójstwo Selim-Chan 2osia! skazany m. dwadzie
ścia lat katorgi.

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy
biru (jako „nieboszczyk" został wywieziony ^  trumnie).

Po powrocat do r odzianych stron Selim zorganizował ban
dę wiernych mu. nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie ..rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali iu- 
cfoi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu
łować Selim-Chanem.

W tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, żc przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzenia.

Był to stary Czeczeniec, który poprosił ó  jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

saklę, w której znajdował sie Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena.

Okazało się, że był to jeden z tajnych agentów, wysła
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Sclim-Chan ukrywa się we wsi Naul.

W wyższych sferach wojskowych odbywały się stałe na
rady nad sprawą schwytania Selim-Chan a. Na jednej z ta
kich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ją sam jeden pod ej 
muję się schwytać albo zabić Selim-Chama". „A le jak?" »— 
zawołali obecni,

Ale Kibirow jrfe efcclal wyjawić ewego płanu. Tłumaczył 
s*ę tym, że dla dobra sprawy nie jttoie nikogo wtajemniczać 
w swoje namiary.

Przez dwa miesiące Kibiro-w przebywał w ho teki w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez tern czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubranie, wyjechał na Kaukaz.

SelLm-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, ie  będzie 
zf 'w**e wa ĉz'^ w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
służył SeHm-ChanowL Po tym Kibirow usiadł między ludźmi 
belun-Chana. Tymczasem Czeczeniec imieniem Halal, stojący 
oą straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
głuchoniemego starca, który przechodził obok drogą.

Nie itatoa było w żaden *po*ób dowiedzieć się czegoś 
od starca, chociaż Selim-Chan umiał rozmawiać na migi z głu
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu
choniemym, ale gra tylko taką role, Selim-Chan posłał go 
7 Hałalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie,

Tymczasem minęło kilka dni, a Selim-Chan nie przy
jeżdżał. Któregoś dnia zjawiła się przed saklą Szamana Marta.

Marta poprosiła Szamana, żeby jej pokazał głuchonieme
go starca- Starzec był trzymany w zamknięciu, w k-omórce. 
Spał właśnie na wiązce siana. Marta poznała w nim swego 
ojca, chociaż twarz jego była ogromnie zmieniona. Wywarło 
lo na niej ogromne wrażenie, drżała cała, Zbladła, wyglądała, 
ak chora,  ̂ w .

Szaman szybko pochwycił Ma-Ię na ręce i zaniósł ją do 
chaty, gdzie ją ocucono.

Nagle dał się słyszeć tętent kopyt końskich.
Był to wysłannik Selim-Chana, który przywiózł od Cha

na list dla Marty. Selim-Chan donosił, że będzie mógł przyje
chać do Marty dopiero za kilka tyjodni i prosił, żeby Szaman 
sem urządził sąd nad przysłanym mu głuchoniemym starcem.

Tymczasem Kibirow pozyskał całkowite zaufanie Selim- 
Chana. Pewnego dnia Selim Chan powierzył Kibirowi ważne 
zadanie do spełnienia. Kazał nru napaść na czele dziesięciu 
ludzi na w5Eę pułkownika Timmazewa i porwać go celem 
uzyskania okupu. Kibirow znał dobrze pułkownika Timóriaze- 
wa i wydawało mru się, że popełni wielkie przestępstwo, jeżeli 
napadnie na jego willę. Korzystając z tego, że siedział z Selim- 
Chanem w pewnym oddaleniu od pozostałych jego łodzi, Ki
birow postanowił go zastrzelić a sięgnął już ręką po rewolwer.

Potem jednak Kibirow poniechał tego zamiaru w obawie, 
że ludzie Selim-Chana ukryją przed całym światem śmierć 
swego wodza i pod płaszczykiem imienia Selim-Chama będą 
nadal napadali na bogatą ludność Kaukazu. Kilbirow postano
wił zastrzelić Selim-Chana tylko w obecności obcych ludzi, 
na oczach wielu świadków. Kibirow nwusaał spełnić rozkaz 
Selim-Chana. Na czele dziesięciu ludn wyruszył do willi Ti- 
muriazewa. (

Po obezwładnieniu dwóch Kozaków, pilnujących willi, 
Kibirow wraz z dwojgiem ludzi ze swojej grupy wślizgnęli saę 
cicho do sypialni Timiriazewa. Skierowali rewolwery w jego 
stronę.

Gdy Kibirow stanął z pojmanym ,pułkownikiem przed Se
lim - Chanem, Tiimiriazew partuzał wciąż na Kibimowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć. „Czego tak mu snę przyglą
dasz? Ozy go znasz?** — pytał Selim - Chan.

Kibirow czuje, że krew nabiega niu ao twarzy. 
Opanowuje się jednak natychmiast.

Wie, że odpowiedź pułkownika może doprowa
dzić do katastrofy. Może go naprawdę poznał? Za- 
»im więc jeszcze pułkownik Timiriazew zdążył 
otworzyć usta do odpowiedzi, Kibirow zaczyna się 
(miąć. Stara się przy tym, aby jego śmiech brzmiał 
jak najnaturalniej, bo wie, że Selim-Chan ma czułe 
,-cho.« I zna się doskonale na ludziach, ten wódz 
bandy zbójeckiej...

Śmiech ten zmieszał nieco pułkownika, a tym
czasem Kibirow mówi w przerwach między jednym 
wybuchem śmiechu a drugim:

  Tak, tak... On poznał mnie dobrze tej nocy!
C h a -c h a -c h a ! — wryłem mu się w pamięć!... W y
obraź sobie, Chanie, budzi się z a ^ i ;  ten nasz puł
kownik i widzi mnie przy swoi*** łóżku!... Przelęk
liśmy się, co, panie pułkowniku?

Timiriazew nie odpowiada na ircniczne pytanie 
Kibirowa. Spogląda tylko na niego przez chwilę, 
a po tym mówi, zwrócony do Selim-Chana:

—  Taki podobny głos... do jednego... mego do
brego znajomego... Nie mogę sobie przypomnieć... 
Dlatego tak mu się przyglądam.

—  Cha-cha-cha!.. —  zatacza się Kibirow ze 
śmiechu i stara się ze wszystkich sił nadać swojemu 
śmiechowi pozór naturalności. —  Może mój głos 
przypomina ci głos twojej prababki, co? Cha-cha- 
cha...

Selim-Chan uśmiecha się. Kibirow gra teraz 
swoją rolę tak wyśmienicie, że Selim-Chanowi na* 
wet przez myśl nie przechodzi, podejrzewać go o 
cośkolwiek. Przeciwnie, sam zaraża się tym zdro
wym, mocnym śmiechem 1 śmieje się razem z nim. 
Po tym i on zwraca się do Timiriazewa:

—  Może naprawdę jego głos podobny jest do 
głosu twojej prababki?...

Timiriazew milczy. Czuje się dotknięty tą uwa
gą. Ale jednocześnie nie przestaje myśleć o tym, że

Mimo to móm cichym szeptem do Kibiiowa po fran-
CUSKU

głos tego człowieka, który go w tak okrutny sposób 
porwał z willi — że ten głos jest mu dziwnie zna
jomy!

—  No, a teraz napisz list do swojej żony, — 
mówi Selim-Chan.

—  Co mam jej napisać?
—  Nie udawaj głupiego, ty carski pułkowniku! 

Powiedz mu, Ali, co ma napisać, — uśmiecha się 
Selim-Chan.

—  Niech pan napisze do żony, —  mówi Kibi
row do Timiriazewa, będąc teraz zmuszony patrzeć 
mu prosto w oczy, — żeby przysłała Selim- Chano
wi dwadzieścia tysięcy rubli. W  przeciwnym razie 
życiu parna grozi niebezpieczeństwo. My już wska
żemy panu miejsce na którym żona ma położyć te 
pieniądze.

—  No i co, „panie pułkowniku*, zrozumiano? 
— wtrącił Selim-Chan ironicznie, w przesadny spo
sób wymawiając słowa „panie pułkowniku".

—  Słyszałem wszystko.
— No i co?
— Muszę się jeszcze zastanowić.
—  Proszę bardzo. Dajemy ci dwadzieścia cztery 

godziny czasu do namysłu. Po tym zostaniesz roz
strzelany.

A do Kibirowa Selim - Chan mówi:

p r z y  P R Z E Z IĘ B IE N IU . 
G R Y P I E !  KATARZE

— Posłuchaj, Ali! Zaprowadź go do aułu Kazbek. 
To niedaleko stąd. Trzy wiorsty drogi przez góry, a 
po tym już tylko sześć wiorst zwykłej drogi.

Oddasz go w ręce Chadżina. Znasz Cha.ii.ina?
—  Nie.
— To zabierz ze sobą Achmeck. On zna Chudzi

na dobrze. Żebyście nie ruszali w drogę bez karabi
nów, Gdyby was napadły te carskie psy^to za
strzelcie przede wszystkim jego... —  mówi belim - 
Chan, wskazując na pojmanego pułkownika.

Kibirow czuje dreszcz zgrozy, gdy słyszy tę uwa
gę Selim - Chana. Jeżeli napadnie na mch patrol, 
wtedy on, znaczy się, powinien własną ręką zastrze
lić pułkownika Timiriazewa! Albo... —  i to byłoby 
najlepszym wyjściem —  uwolnić go i zaprowadzić z 
powrotem do jego żony... W tym wypadku jednak 
musiałby wyrzec się swoich zamiarów, mus.alby zre
zygnować ze wszystkiego. Cały jego dotychczasowy 
trud, całe poświęcenie, poszłoby na marne.

Nie, cn musi wytrwać do końca! Musi pokazać 
światu całemu, źe on, oficer Kibirow, dokona tego, 
czego nie zdołały dokonać liczne pułki wojska. On 
sam, o  własnych tylko siłach, osiągnie to, czego nie 
zdołali osiągnąć gubernatorzy, generałowie i liczni 
pułkownicy!

Na srmą myśl takiego zwycięstwa duma rozpie
ra pierś Kibirowa. Cel, który sebie postawił, uświę
ca wszystkie środki, wszystkie jego czyny...

Kibirow zdawał sobie sprawę, że wstępując do 
bandy Selim - Chana nie tylko naraża swoje życie, 
ale i w pewnym sensie swój honor. Musi być przygo
towany na wszystko, mur' nawet popełnić przestęp
stwa! Nie, jego honor w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu nie odniesie przy tym żadnego szw nku! 
Przeciwnie— jest to dobrowolne poniżenie, która mu 
przynosi zaszczyt.

Tak myśli Kibirow, gdy razem z Achmećkm wy
rusza w drogę. Obaj bierą karabiny w ręce i odda
lają się od obozu wraz z Timiriazewera.

—  Pilnujcie go dobrze1 —  woła za nimi Selim - 
Chan. —  Ten „pan pułkownik" wygląda mi na prze
biegłego jegomościa!

Idą naprzód. Kibirow z jednej, Achmed —  z dru
giej strony. Pomiędzy nimi —  Timiriazew.

Dzień jest słoneczny, gorący. Skały górskie są 
rozpalone od wielkiego żaru. Wokoło pełna majesta
tu cisza. Trzej ludzie wdrapują się po stromej ścież
ce górskiej. Pułkowrrkowi to wspinanie się, przy
chodzi z wielką trudnością. Nigdy jeszcze nie chodził 
po górach. Kibirow i Achmcd muszą mu co chwila 
pomagać. Podpierają go ramieniem.

Potem już idą równo. Przybywają wreszcie do 
wsi Kazbek. Zatrzymują się przed saklą Chadżina. 
Chadżin, wysoki debrze zbudowany Czeczeniec, 
wprowadza ich do wnętrza chaty. Kibirow mówi do 
niego:

—  Sclim-Chan rozkazał, abyś pilnowały dobrze 
tego pułkownika. Masz go trzymać w zamknięciu do 
następnego ranka.

—  Nie powinniście mnie trzymać pod kluczem, 
— oświadcza Timiriazew—  Daję wam słowo ho
noru, że nie ucieknę.

—  Nie wierzymy w słowo honoru rosyjskiego 
pułkownika! —  woła Chadżin. —  Jeżeli Selim-Chan 
rozkazał cię zamknąć, to tak się stanie! Wola 
Selim-Chana musi być spełniona!

Chadżin otwiera drzwi ciemnej komory i _ każe 
Timiriazewowi wejść do środka. Ale Timiriazew 
oświadcza kategorycznie, że nie wejdzie do tej ko
mory, gdyby go nawet za to miano uśmiercić.

W duszy Kibirowa wybucha płomień gniewu na 
tego Czeczeńca, który nie dowierza słowu carskie
go pułkownika, i który chce go zamknąć w ciemnej 
wilgotnej komorze.

—  Daj mu jakieś inne miejsce! —  nie może już 
Kibirow dłużej nad sobą panować! —  Mus!my uwa
żać, żeby nie zachorował, rzumiesz? •— dodaje jako 
wytłumaczenie. — Dwadzieścia tysięcy rubli otrzy
mamy za niego, słyszysz?..,

— Patrz - no, patrz, jak to on się ujmuje za 
tym Rosjaninem! —  mruczy z niezadowoleniem 
Chadżin. —  Jesteś widać nowy, widzę cię po raz 
pierwszy. Jeszcze się nad nimi litujesz, co?

— Nie idzie o litość .. To leży w naszym intere
sie, czy tego nie rozumiesz? —  odpowiada Kibirow.

Pułkownik spogląda na Kibirowa. Znów coś świ
ta w jego głowie.. Nagle —  przypomniał sobie... Czy 
to możliwe?., O nie, nie, z pewnością mu się tylko 
tak wydaje... To pzecież wykluczone...

Mimo to mówi cichym szeptem do Kibirowa po 
francusku, tak aby pozostali nie zrozumieli go:

— Czy nie zna pan przypadkowo pułkownika 
j Kibirowa z dagestańskiego pułku?...

(Dalszy ciąg jutre)



OSTATNIE (WIADOMOŚCI

TEATR LU J, SŁOWACKIEGO

Sobota: Profesja pani Warren. 
Niedziela pop. „Warszawianka4* 
I „sędziowie44 
Niedziela wiecz. Kajus Cezar Ka 
ligula

TEATR BAGATELA

Rewia „Bądź wesół codzienie44 
oraz film „Barcarola44

REPERTUAR KIN:
ABRIA: „Tajny plan R. 8.**

APOLLO: „Gwiazda Riwiery ' 
ATLANTIC: „Znachor"
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru**
PROMIEŃ: „Król i chórzystka**. 

STELLA: R. 107 wzywa pomocy.
ŚWIT: „Moje szczęście to ty“ . 

SZTUKA: Zabronione szczęście 
UCIECHA: Nieusprawiedliwiona godzi

na**.
WANDA „Królowa Wiktoria*1.

f t c i c f # ®
6.15 audycja poranna 11.15 audycja 
Ala szkół. 12.03 audycja południowa 
14.45 wiadomości bieżące 15. 25 wia 
domości gospodarcze 15.45 teatr wy o 
braźni 16.15 koncert godź 18.00 wia 
domości sportowe 19.00 audycja dla 
Polaków z zagmicy 19.50 pogadan
ka aktualna
22.50 ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego 23.00 -muzyka taneczna

NOCNY DYŻUR APTEK:

Apteka pod Słońcem, Rynek 6ł. 
A»B 42, Apteka pod Eskulapem, ul. 
św. Gertrudy 1, Apteka pod Matką 
Boską, ul. Krowoderska 74, Apteka w 
Dębnikach, ul. Madalióskiego 7, Apte
ka pod Złotym Orłem, ul. Krakowska 9 

W Podgórzu:
Apteka Podgórska, Rynek 9.

Nocny dyiór lekarzy:

Bleiweiss Józef - Karmelicka 11 
tel. 182-10

Lazerówna Debora - Miodowa 
L. 22, tel. 169-43

Redo Aleksander - Zamojs
kiego 28 tel. 182-57

Twardowski Marian - Lubo
mirskich 27,

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  Efł  Ł

10 J[r. pranie kołnierzyka 10 gr.
Czyszczenie obrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i n s k a  1

PORADNIA ŚWIADOMEGO 

MACIERZYŃSTWA w  Krakowie
przy ul. Dunajewskiego 7, u- 
dziela porad niezamożnym ko
bietom w sprawie zapobiegania 
ciąży oraz leczenia bezpłodnoś 
ei. Lekarka przyjmuje we wtor 
ki i czwartki od godź 18 - 20 
w piątki od 10 - 12

PORADNIA EUGENICZNA

ml. Dunajewskiego 7, udziela po 
rad przedmałżeńskich dla męż 
czyzn ikobiet w soboty od go
dziny 18 - 20

PRZYJMIEMY zdołnyeh kilko 
AKWIZYTORÓW za wysoką 
prowffja. —  Zgłoszenia do Ad
ministracji „Ostatnich Wiado
mości Krak.44 pod „Zdolni44.

KRCTNIKA K R A K O W A

Malkikilczni intl siln *  Krakowii
skazana na 10 lat więzienia

Sensacyjny proces przed sądem apelacyjnym
w Krakow ie

W dniu wczorajszym przed 
sądem apelacyjnym w Krakowie 
odbywała się sensacyjna rozpra

oryg.woda
g ó r s k a
węgierskaFneczysiciajita 

„IG M AN D I"
do nabycia w aptekach i drogueriach.

Iwa Antoniny Sychowicz, która 
zamordowała swą własną mat
kę Katarzynę Sadowską.

Według aktu oskarżenia tło 
sprawy przedstawia się następu 
jąco:

Sychowicz mając żal do swo 
jej matki że ta nad jej dzieć
mi się znęcała, i dnia tego por 
wawszy siekierę uderzyła swą 
matkę, zabijając ją na miejscu.

Za ten czyn w pierwszej ins 
tancji oskarżoną Antoninę Sy-

chówicz sąd skazał na 10 lat 
więzienia.

Oskarżona broni się tym, że 
jej brat zamordował swoją mat 
kę, a tłumaczy to tym, że w 
przeddzień przesłuchania je j bra 
ta, ten poczuwając się do winy 
popełnił samobójstwo.

Celem prz słuchania świad
ków rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Podobiński, oskarżał pro 
kurator dr. Giintner.

Echa antypaństwowych zajść
na PI. Jabłonowskich

podczas „D n i Kultury Robotniczej" w  Krakow ie
Jak wiadomo w diu 21 czer 

wca ub. roku podczas „Dni Kul 
tury Robotniczej44 odbyło się w 
Krakowie na PI. Jabłonowskich 
zgromadzenie podczas którego 
doszło do incydentów.

Oto pewna grupa ludzi zaczę 
ła wnosić okrzyki komunisty
czne i starała się zorganizować 
niel egalny pochód.

Władze z miejsca zlikwido 
wały zajścia oskarżając jedno

cześnie o udział w antypańst
wowych wybrykach następują
cych uczestników zebrania: 

Wład. Kozuba, Józefa Zbro
ję, Aleksandra i Leona Kraku 
sów, Minę Reiter Pepi Szwarz 
Sydę i Idę Storchów.

Wymienionych sąd I. instan 
cji skazał na kary więzienia od 
2 - 9 miesięcy.

Na skutek wniesionej apelac
ji w dniu wczarajszym odbyła

się rozprawa w sądzie apela
cyjnym na której przesłucha

no b. posła Adama Ciołkosza.
W  wyniku zeznań b. posła sąd 

rozprawę odroczył w celu wyja 
śnienia zaistniałych ni ejasnoś- 
ci.

Rozprawę prowadził sędzia 
dr. Kawęcki oskarżał prokura
tor dr. Frąckiewicz. Bronili adw 
dr. Schreiber i adw. dr. Pajdak

Kupiec skazany ną więzienie
Przed sądem okręgowym kar 

nym k Krakowie zasiadł wczo 
raj Israel Schnitzer kupiec z 
Krakowa.

Schnitzer wyłudził od nieja
kiego Eemanuela Kinstlera skó

w Krakowie
ry wartości 1.600 zł., dał na to 
weksle, które nie wykupił, a to 
war ukrył u swych krewnych, 
zaś mieszkanie zlikwidował, by 
tym sposobem nie dopuścić do

licytacji.
Rozpra wieprze wodnieżył s. o 

Wasilewski, oskarżał prokura
tor dr. Pęchalski bronił adw. 
dr. Edmund Horowitz.

Energiczny szofer zaatakował taksówką
kilkanaście furmanek na 3 moście

Onegdaj w godzinach wieczo 
rnych jezdnia III. mostu na Wi 
śle stała się widownią ni eco- 
dzieniiych wypadków.

Oto niejaki Edward Ambro
ży szofer z Myślenic prowadząc 
taksówkę z nadmierną szybko 
ścią najechał na III. moście z

przodu na furmankę jadącą z 
węglem własności Kukucza.

Wynik najechania spowodo
wał okaleczenie konia.

Ale występy energicznego szo 
fera nie skończyły się na tym 
ponieważ Ambroży po uszko

dzeniu wozu wpadł skolei na

drugą furmankę z cegłą należą 
cą d oMagistratu i znowu poka 
leczył konia i rozwalił cegłę po 
całym moście powodując prze 
rwę w ruchu tramwajowym i 
kołowym na około pół godziny.

P spisaniu protkłu .sprawca 
wypadków djechał do Myślenic

ŻYWE RYBY
(Specjalność tuczone karpie) 

oraz inne gatunki ryb 
w wielkim wyborze - poleca

1. BECK
KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA L. 3
Tal. 15894 (w podwórcu)

Urezystość w szpitalu 
Ubezpieezałni

Wczoraj jako w 15 rocznicę 
zgonu Prezydenta Narutowicza* 
odbyła się uroczystość w krak. 
szpitalu Ubezpieezałni Społ.

O godź. 10-tej rano w kapti 
cy odbyło się nabożeństwo ża 
łobne. Na nabożeństwie byli o 
becni dyr. Ubezpieezałni i inni.
KRAKOWSKIE OSTY 
BOLĄCZKI ULICY WROCŁAWSKIEJ 

Wprawdzie ta droga tonąca w bło 
cle ,to wcale nie jest ulica. Ale nie 
myśmy jej nadali taką nazwę i nie 
my odbierzemy.

To magistrat słonecznego miasta 
Krakowa wybrał dla tej partii dziur* 
wyboisk, grząskiego, białawego, wa
piennego błota taką ładną nazwę.

Na ueho powiadają sobie, że to btn 
łe błoto, to pozostałość po letnim bra 
kowania owej ulicy, kiedy to w te 
okoliee przywieziono magistrackie 
budy, sprowadzono wielce dymiący 
-walec i ludziska się cieszyli, że robi 
się ułłea.

Doprawdy aż wstyd pisać a 
czymś podobnym, te trzęsawiska ta 
przecież wcale nie jest ulica napra
wiana od kilku lat —  to chyba spe
cjalne miejsce gdzie Magistrat topi 
krwawe pieniądze podatników w 
błocie.

Ale to jeszcze nic. Ostatecznie ta
kie drogi z których nikt nie korzysta 
—  ale ulieą Wrocławską dzienle prze 
ehodzi więeej ludzi, aniżeli przez GK  
wny Rynek. Przede* to główne po
łączenie ludnych Azorów z miastem.

I słusznie skarżą się mieszkańcy 
tych Azorów na Magistrat m. Krako
wa, że umyślnie nie dba się o ulicę 
Wrocławską, bo przecież na Azorach 
mieszka sama biedota, jakieś tam ro
botnik! —  a dla takiej „bandy" szfco 
da asfaltu. —  Szkoda I chodniwów, 
bo i chodników niema ta ulicy.

Może wreszeie Magistrat zainteresu 
je się tymi stronami i osiedli tam 
przymusowo ze dwóch radców miej
skich, to wtedy ulica zostanie napra 
wdę ulicą, a nie kupą błota.

(-Oset-),

Refleksje procesu
dr. Drobnera

Obecna kadencja przysięg
łych ma do rozparywania jesz
cze jeden proces.

Jest to proces radnego dr. 
Bolesława Drobnera.

Jak już donieśliśmy proces 
ten . wyznaczono na połoirę sty

cznia i ma potrwać około 10 
dni.

Zresztą zależy to od ilości 
świadków, którzy mają w tej 
sprawie zeznawać.

Jak nam wiadomo obrona

zgłosi ze swej strony o przęsłu 
chanie około osób.

W  każdym razie nie wysła- 
n jeszcze wezwań Uawet tym o- 
sobom, które staną jako świad 
kowie ze strony prokuratora.

Radio TELEFUNKEN demon
struje i sprzedaje na bardzo do

godnych warunkach 
Autoryzowana firma

POLSKI DOM HANDLÓW

KRISCHER
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 0.

Uroczysty poranek w Olean
drach

„Unia Polskich Związków O 
brończyń Ojczyzny Koło Kra
ków, oraz Związek Legionistów 
Polskich Oddział w Krakowie 
urządzają w dniu 19 b. m. o go 
dżinie 10-tej w sali zebrań w Ó 

leandrach Uroczysty Poranek 
ku czci Pierwszego Prezyden
ta Polski ś. p. Gabriela Naruto
wicza. v

Wstęp wolny.
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